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H u .tr  pojedynczy kosztuje 8 eentów

Najj. Pana z adresem. Polityczne położenie 
jest bowiem jeszcze ważniejsze, gdyż u steru 
stoi miuisterjum, które posiada zaufanie mo­
narchy i ludów; temu ministerjiriu stawia 
opozycję partja nie wielka, ale potężna, któ­
rej celem jest podkopanie zamierzonego mię­
dzy ludy au3trjackiemi pokoju. W fcdetali- 
zmie, którego rzecznikiem jest miuisterjum 
obeeus, jedyny ratunek A ustrji; federalizm 
nie jest rozbiciem Austrji, ale Austrją silną, 
aa wierności zadowolonych ludów polegającą, 
tfa lka  federaliatów z centralistami jest wal­
ką wolności z gwałtem; prawdziwa wolność 
w Auoirji możliwą jest tylko na podstawach 
federalnych; jtiż dzisiaj panuje w państwie 
rach swobodniejszy jak za rządów biirgermi- 
nistrowskich, które w jeduym kraju zapro­
wadziły stan oblężenia, a w drugim, w Dal­
macji, do powstania doprowadziły; wówczas 
żądano wolności tylko dla siebie, a gwałt 
dla re3zty. Nie jest to walka Niemców ze 
Słowianami, jak widać z wypadków w sej­
mie tyrolskim, górno - nustrjackim i vord.il- 
bergsKtm, które tatr samo jak Słowianie źą 
dają Austrji potężnej, ale na autonomii k ra­
jów pojedynczych opartej. Walka przeciw 
miuisterjum jest zażartą, ale ministerjum 
ta« jak nie dało się dotychczasowym bojem 
zaciętym w Radzie państwa zwieść z toru, 
którego już od r. 1861 pragną Słowianie, i 
ciągle nim naprzód kroczy, tak też ostate­
cznie odniesie zwycięztwo, tem łatwiej, źe 
reprezentanci centralizmu są jenerałami bez 
armii, próżną jest bowiem opozycja, która 
nie może się oprzeć na ludzie. Między de- 
klarautami czeskimi a niemieckimi wielka 
zachodzi różnica: pierwsi mają lud za sobą, 
drudzy go nie mają. Na oatatniej konferencji 
centralistów reprezentowało Krainę dwóch po­
słów i to urzęd.ńków, t. j. radca wyższego 
sądu krajowego, Kiomei, i prokurator finan­
sowy, Kaltenegger. Otóż pytam, czy oprócz 
garstki biurokratów choć 3tu niezawisłych 
obywateli pochwala politykę tych panów ? 
Nie, z pewnością nie! Łatwo zatem zrozu- 
miecio panowie, źe hr. Hoheuwart nie lęka 
sję takiej opozycji, ale spokojnie do wytknię­
tego oelu zmierza. Dalszym powodem do 
wystosowania adresu jest reskrypt cesarski 
do sejmu czeskiego wydany, którym go we­
zwano, aby podał podstawy i środki do 
wspólnej czynności celem utworzenia nowej 
konstytucji. Otóż i sejmu kraińskiego obo­
wiązkiem teraz, przedłożyć swe życzenia co 
Aa konstytucji krajowej i państwowej, any i 
b u d  zadośćuczyniono jak Czechom. Cesarz 
niezawodnie je spełni. Gdy jednak tan przed 
miot wymaga dojrzałej i gruntownej rozwa­
gi, wnoszę zatem, aby do sprawy adresu ko­
misję z siedmiu człouków wybrano."

Centraliści pocieszają się fałszywym te­
legramem, ze Lwowa do Wieduia posłanym, 
że dr. Ziemiałkowski wniósł w komisji pro­
jekt adresu, dający wotum nieufności rzą­
dowi. Dr. Ziemiałkowski nie wniósł dotych­
czas żadnego projektu adresowego.

Komisja kontroli długu państwowego, 
przez poprzednią Radę państwa wybrana, a 
urzędująca, dopóki nowa iunej uie wybierze 
(uależą do niej sami centraliści), ma się te­

tu chcemy uwagę, szczególnie posłów na­
szych sejmowych, którzy głosami swemi 
rozstrzygać niezadługo sprawę tę mają.

Po szczegółowym opisie pojedyńczych 
szpitali w Galicji, tak pod względem 
administracyjnym jak i lekarskim, co 
zajmuje trzy czwarte całego sprawozdania, 
w części czwartej, zatytułow anej: „Uwagi 
ogólne“ wykazuje dr. Dobieszewski przy­
czyny, sprowadzające wady dzisiejszych 
urządzeń szpitalnych, i podaje, jak oam 
powiada, ' tylko krótkie wnioski, mogące 
stan naszych szpitali p o l e p s z y ć .

Ujemne te strony szpitali streszcza 
dr. Dobieszewski w sześciu punktach, a 
mianowicie; ,,1 . Wszystkim szpitalom w 
Galicji pierwszy zarzut uczynić można, 
że od lat trzech, coraz bardziej się wy­
ludniają z chorych; w niektórych cyfra 
chorych tak gwałtownie maleje, że gdyby 
stan ten trwać miał dalej, pozamykaćby 
je niezadługo należało.

2. W administracji nie ma żadnej 
wspólnej normy, każdy inaczej się rządzi 
i rządzi się po swojemu.

3. Niema dokładnego i odpowie 
dniego zarządu, a Rady szpitalne nie 
mają dokładnie wskazanego zakresu swego 
działania.

4. Służba lekarska jest bardzo źle 
płatną; lekarz jest postawiony w nieu­
stannej zależności, która działalność jego 
krępuje lub uniemożliwia. To samo po­
wiedzieć można o służbie administracyjnej.

5. Służba niższa zła, zdemoralizo­
wana, w wielu miejcach źle płatna; brak 
przytem wszelkiej opieki nad chorymi.

6. Nakoniec w wielu miejscach 
brak stosownego budynku.“

Jako główną przyczynę wyludniania 
się od lat dwóch szpitali galicyjskich z 
chorych, słusznie bardzo dr. Dobieszewski 
uważa ustawę szpitalną z r. 1868, która 
gminom każe płacić połowę kosztów le­
czenia za swoich biednych chorych. Zkąd 
wynika, że gminy niezamożne, gdzie zwy­
kle najwięcej bywa chorych, nie posełają 
wcale chorych swych do szpitala, aby za 
nich nie były zniewolone później płacić. 
Ubywa więc chorych w szpitalu, ale cho­
rych w kraju liczba się wciąż mnoży i 
śmierteluość zwiększa. A złe zarazy ża­
dnej nie znajdują tamy.

Za wyludnianiem się szpitali z cho­
rych, idzie także i znaczne powiększenie 
kosztów utrzymania i leczenia każdego 
chorego. Tak np. w r. 1868 utrzyma­
nie jednego chorego w szpitalu lwowskim

raz zebrać i coś wielce ważnego w duchu 
centralistów uchwalić. Płonne marzenie. Aby 
tylko wichrzyć, donoszą centraliści, źe rząd 
zamyśla Radę państwa zwołać me do Wie­
dnia, ale do jakiego iouęgo miasta, a mia­
nowicie do Kromieryża. Dotychczas nic ze 
stron kompetentnych o tem nie słychać. Rząd 
ma zresztą prawo zwołać Radę państwa 
choćby do Kulikowa, bo konstytucja ani 
słówkiem uie wspomina o siedzibie Rady 
państwa.

Komisja sejmu ezeskiego do przedłoże­
nia rządowego o zmianach ordynacji wybor­
czej, miała już ukończyć swoje prace, przy- 
jąwszy takowe z małemi poprawkami. Nie 
małą jednak byłaby poprawka, źe do wy­
konywania prawa wybierania i wybieralności 
potrzebnem ma być obywatelstwo czeskie. 
Słychać, że wniosek komisji miano wczoraj 
sejmom przedłożyć, nchwalić, poczem by we 
czwartek nastąpiło rozwiązanie sejmu i roz­
pisanie nowych wyborów według nowej or­
dynacji.

Tagespressn uważa protest sejmu wiedeń­
skiego jako ak t szaleństwa, jako plamę, którą 
się zmazał Wiedeń z Dolną Austrją. Oświad­
cza, że uie chciano się wdać w rozprawę 
z obawy, aby się nie wykryła cała nędzota 
protestu, na kłamstwie i przekręcaniu pole­
gającego. Przypomina, źe autorem i sprawo­
zdawcą jest właśnie ten sam Lustkaudl, któ­
ry z natchnienia Scbmerlinga pisywał bro­
szury i dzieła przeciw ciągłości praw wę­
gierskich, a któremu Deak dowiódł fałszer­
stwa aktów historycznych i przekręcania 
faktów.

Organa kioackie wykazują rządowi wę­
gierskiemu, że dla swoich widoków odracza­
jąc sejm kroacki do d. 15. stycznia 1872, 
naruszył konstytucję, wedłng której sejm 
kroacki ina prawo co r.oku przynajmniej po 
trzy miesiące obradować.

przecięciowo wynosiło 125 z łr ., w r. 1869 
137 złr., a w r. 1870 130 złr. — A 
szczegółowo żywność w r. 1868 4 9 % ,  
w r. 1869  5 0 % , w r. 1870 53. Le- 
karet™  8 » /„ , 10*/,0, 15 ’Ao-Opał 3 
3 / i o . . 4 */,0- św iatło % , 7 „  l 5/ , , .  
Słusznie więc powiada dr. Dobieszewski : 
„że jeżeli chcemy, aby chorzy nasi jak 
najłatwiej mogli być pielęgnowani, uła­
twiajmy im przystęp do szpitali; bo ciż 
sami lekarze, ta sama służba i opał, to 
samo światło są dla dziesięciu co i dla 
chorych dwudziestn, a utrzymanie dwustu 
ludzi, stosunkowo mniej kosztuje, jak 
dziesięciu." O zniesienie ustawy tej szpi­
talnej, dotkliwie czuć się dającej szcze­
gólnie biednemu ludowi naszemu, dopo­
mina się także i wniosek ks. Króla. Spo­
dziewać się więc należy, że sejm co rych­
lej przychyli się do niego i wrota szpi­
talne otworzy dla biednych — w nagrodę 
czego nie będzie już miewał, jak roku 
tego np. po 60 ,113  złr. zaległości za 
koszta leczenia.

Wniosek ten na tej jeszcze sesji 
sejmowej uchwalony być winien.

Nad punktami innemi, a mianowi­
cie 2 1 3, dotyczącym ogólnej reformy 
administracyjnej szpitali, zastanawiać się 
bliżej teraz tu  nie będziemy, ani bowiem 
komisja szpitalna, ani sejm zajmować się 
n ią, jak słyszeliśmy obecnie jeszcze nie 
będzie. Obszerniej więc o tem mówić i 
później mieć czas będziemy.

Co do czwartego punktu, a miano­
wicie płacy lekarzy szpitalnych, ta po­
wiada dr. Dobieszewski, jest tak niską, 
że na niej; człowmk, od którego wymaga 
się tak wysokiej naukowej kwalifikacji, i 
tak obszernych obowiązków, żadną miarą 
poprzestać nie może. Płace te nadto, do­
daje słusznie, bardzo dawno utworzone, 
kiedy Cena produktów żywności w sto­
sunku do wartości pieniężnej była zna­
cznie niższą jak  dzisiaj, niesprawiedli­
wie, aż dotąd się utrzymują. Wnosi więc 
by płaca lekarza prowincjonalnego wyno­
siła od 400 do 8 0 0  złr. rocznie a po­
mocnika jego od 200 do 400 . W K ra­
kowie zaś i we Lwowie płaca lekarza 
ordynującego nie może być mniejszą nad 
1.200 złr. a sekundarjusza pierwszej k la­
sy 800, drugiej 500 złr.

W niosek ten uważając za zupełnie 
sprawiedliwy, popieram y go jak  najusil­
niej. Do stopnia lekarza bowiem ciężką 
dochodzi się pracą —  a praktyka sama, 
szczególnie szp italna jest nieustanną jego

co wikła i rozsnuwa intrygę, ażeby się wpra­
wić w dobry hamor i osobistej rywalce przy- 
trzeć rogów. Głębszych motywów ani barwy 
historycznej nie podłożył p. K. swemu Bo- 
lingbrockowi, dlatego postać tak sympaty­
czna i świetna, zniżyła się do rzędu figur 
kaidodziennych. Artyści potrzebują także 
studjów dziejowych, bo nie wszędzie dosięźe 
szczęśliwa intuicja. 1 tak  to na deskach na­
szej soeay rozwiązuje się co wieczora ten 
problem, czy szkoły dramatyczne są po­
trzebne.

Pani Miłaszewska (księżna Marlborough) 
i Woleńska (Abigail) wywiązały się odpo­
wiednio z ról im powierzonych, i tylac je­
szcze dyrekcji zrobimy uwagę, że w gronie 
swych ataty tów posiada kilka figur o tak 
gminnych, rzekłbym, dziwacznych rysach twa­
rzy, iż wystawianie ich na widok publiczny 
w rolach parów i ministrów, a chociażby po­
słów ęmin, psuje całą iluzję iceniczuego wra­
żenia i doprowadza widzów do rozpaczy.

W piątek (d. 22. b. m.) debiutowała 
młoda artystka z Warszawy, panna Julia 
Kwiaty ńska w taktowej komedji Juliuszi 
Sandeau: „Helena de la Seiglićre."

Ta sztuka zawdzięcza trwałe powodze­
nie na scenach francuskich mistrzowsko na­
kreślonemu w niej charakterowi Margrabiego 
de la Seigliere, będącego pomnikowym typem 
epoki Ludwika XVIII., jakoteż rozwiązaniu 
sao&rwionemu polityczną tendencją. Francuzi 
lubią antyki dlatego ten margrabia, nie­
porównany daguerotyp francuskiego szlache­
ctwa, pogrzebanego już niepowrotnie w kurzu 
rewolucji lipcowej, budzi tam zawsze sympa­
tyczne echo i rzewne rozpamiętywania. Pan 
S&ndean wprawdzie w nazbyt płaskiej figu­
rze odmalował tę ruinę społeczną, ale mimo 
pewaej jaskrawości ileż tam przepysznych, z 
najczystszej natury pochwyconych rysów czło­
wieka, któremu p. Bonaparte wygrywając bi­
twy i pisząc kodeksa osobistą wyrządza o- 
brazą Wypieściwszy jak  brylantowe cacko 
tę postać, lekko już tylke autor zarysował 
resztę osób, ażeby z całej intrygi wysnuć nie­
spodziewanie myśl świetną —  zbratanie się 
ustępującego żywiołu szlacheckiego z potęgą 
nowej doby, z ludem. Ten baron Yaubert ści­
skający dłoń Bernarda Stamply, to była 
Francja przeszłości, przekazująca wątek no­
wych czasów żywiołowi, powstałemu z rewo­
lucji. To rozwiązanie było czarującem zja-

Od administracji
Szanownych prenumeratorów zapra­

szamy do wczesnego nadesłania prenume­
raty na trzeci kwartał 1871.

Cena prenumeraty Gazety Nu-* 
rodową wraz z „Tygodnikiem niedziel­
nym z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  
rocznie 20 złr. -—
półrueznie • • 10 „  »»
kwartalnie 5 „ — —
miesięcznie . . 1 złr. 70 ct.

Ktoby z panów prenumeratorów ży­
czył sobie oprocz jednego egzemplarza 
„Tygodnika niedzielnego" przy „Gazecie 
Narodowej" jeszcze drugi lub więcej 
egzemplarzy prenumerować, zapłaci kwar­
talnie po 35 ct. za jeden egzemplarz, i 
otrzymywać będzie pod osobnym adresem,

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie­
dzielnego :
rocznie . • • 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kwartalnie . . 3 „  75 ,,
miesięcznie . . 1 złr- 30 ct.

Równocześnie z przedpłatą na „Ga­
zetę Narodową" przysyłać można przed­
płatę :

Prenumeratę na Szczutka rocznie 
5 złr., półrocznie 2 złr. 50 ct., kwar­
talnie 1 złr. 25 ct.

Na portret litografowany naturalnej 
wielkości p o p i e r s i e  Mikołaja 
Kopernika podług R. Ghirlandajo, ry­
sowany przez T. Maleszewskiego. Cena 
2 talary czyli 3 złr. 66 ct.

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo­
dniej, i po trzykroć taniej przesyłać mo­
żna przenumeratę za przekazem poczto­
wym.

Reforma szpitali galicyjskich.
Nie ulega wątpliwości, że jednym 

z najważniejszych wniosków, jakie wnie 
siono teraz na stół sejmowy, jest sprawa 
reorganizacji i ulepsaeń krajowych szpi­
tali. Za zbyt ona jąst żywotną, aby nie 
miała interesować wszystkich, lub bez 
głębszego zastanowienia się, rozstrzyganą 
przez kogobądźkolwiek być mogła.

Czując to Wydział krajowy, polecił 
swemu referentowi spraw lekarskich, dr. 
Z. Dobieszewskiemu, zwiedzenie wszyst­
kich szpitali w Galicji i złożenie sobie 
o stanie ich szczegółowego sprawozdania. 
Czynności tej dr. Dobieszewski dokonał i 
owocem pracy jego w tym względzie, jest 
dość gruba książka, kilka dni temu, wy­
szła z druku, nosząca ty tu ł „Stan szpitali 
powszechnych w Galicji" na co zwrócić

Lwów d. 26. września.
(Dr. Costy motywowanie wniosku adresowe­

go. — Sprawy bioiące.)
Na posiedzeniu sejmu kraińskiego 20. bm., 

wniósł dr. Cos t a ,  aby sejm wystosował 
adres do Najj. Faua i wybrał do tego Ko­
misję z 7 członków. Treść motywów dr. Co- 
sty jest następująca: „Już na zeszłej sesji 
sejm uchwalił adres, w którym przedstawia 
poglądy swoje co do położenia politycznego 
i życzeń narodu. Adres ten, aietylko w dzien­
nikach, ale i w Radzie państwa wielorako 
omawiany, jest deklaracją sejmu, i będzie 
podstawą i ostatecznym celem dążności. Po­
trzeba wymaga dzisiaj także zwrócić się do

ską, jak królowa Anna. A zasługa pani R. 
tem wyższa, jeśli się zważy, o ile jej cała 
indywidualność artystyczna nie kwalifikuje 
się do oddania naiwnego i rozmarzonego 
dziewczęcia.

Pau Królikowski (Bolingbrocke) o cały 
jeden ton zniżył poziom tak interesującego, 
tak w bistorji, jak na scenie charakteru. Bo­
lingbrocke nie był żartobliwym psotnikiem, 
który płata figle dworskim mandarynom ze 
St. James na to tylko, aby się ich kłopotem 
i frasobliwą miną ucieszyć 1 Była to postać 
na tle dziejów parlamentarnych Anglii bar­
dzo wyrazista i niezwykła. Potomek możnego 
rodu, wszechwładny przewódzca torysow, pu­
blicysta bezprzykładnej świetności który fer­
worem słowa w Izbie gmin i piekącym sar­
kazmem pióra strącił z ministerialnych fo- 
telów Marlborougha i Walpola, burzliwy en­
tuzjasta dla każdej idei postępowej, który 
całą sprężystość swego umysłu poświęcił a a  
usługi polityce i stronnictwom, powinien był 
w przedstawieniu zachować te wszystkie rysy 
natury ognistej, potężnej, oryginalnej. Scribe 
żądał tego w komedji. Jego Bolingbrocke 
jest na wskroś m ę ż e m  s t e n  u, przewagą 
swej inteligencji wyzyskującym wszystkie s ła ­
bostki i drobne namiętności otoczenia i z 
małych intryg romantycznych dworu snują­
cym genialne kombinacje polityki. W rękach 
tego sarkastycznego B dingbrocka spoczywa­
ją wszystkie nici zawikłama; on sam posu­
wa całą rzeszą figur dworskich, niby bezwła­
dnymi pionami na politycznej szachownicy, 
ażeby z drobnych konfliktów wydźwignąć ta­
kie dzieło, jak  pokój Utrechtski, — i ztąd 
to płynie cały jego humor, pełen dobrze wy­
mierzonej ironii i poczucia swej wyższości, 
pogodny, bo siebie pewny; ztąd jego pokój 
stoiczny wśród ogólnego zamięszania, ztąd 
cała jego powaga nad zamętem sytuacji, a 
do tego przy całej rzutkości umysłu i wyo­
braźni, pewien jeszcze odcień flegmy angiel­
skiej, którą należało uosobnić w scenicznym 
Bolingbrocku, ażeby stał się prawdą w obec 
bistorji i wobec poety. Pan K. nie uwyda­
tnił ani jednym rysem tej grandezzy męża 
stanu dominującego nad sytuacją ani tej wyż­
szej siły, którą pewna sukcesu, rozkoszuje 
się sama sobą a drugich jątrzy pogodną iro­
nią. W Bolingbrocku pana K. niktbj nie od­
gadł wielkiej fizjognomii historycznej a za to 
widział każdy do przesytu figlarnego gracza,

Przegląd teatralny.
Przez

Juniusa.
Z powodu wyjazdu ze Lwowa nie mo­

głem przypatrzeć się grze pani Rakiewiczo- 
wej w' „Makbecie" i „Marji Stuart" Słowac­
kiego, a nie chcąc powtarzać na słowo cu­
dzych uwielbień i powątpiewać, przechodzę 
wprost do kroniki ubiegłego tygodnia.

W niedzielę (d. 17. bm.) przedstawiono 
3aktowy dramat Leopolda hr. Starzeńskiego: 
„Gwiazda Syberji". Jest to pierwiastkowy u- 
twór poety z doby, kiedy jego talent jeszcze 
zaledwie z puchów niemowlęcych wyzierał. 
Jaki Cuvier byłby jn i naprzód z błędów i 
piękności tego utworu mógł wysnuć poecie 
cały przyszły charakter jego twórczości. Pan 
Starzeński ma w swoich dramatach znamio­
na iście poetycznej duszy, nie ma studjów 
I  natury poezerpniętych, ani głębszego tła 
psychicznego w charakterze Bwych postaci. 
Oprócz owego tchnienia poetycznego, które 
wszystkie jego utwory zaprawia oryginalnym 
wdziękiem, flabył on już dzisiaj zdolności te­
chnicznej w układzie dramatów, prawidłowej 
jasności w kompozycji i polotu słowa bardziej 
naturalnego wobec sztuki tak z realizmem 
zbratanej, jak właśnie dramat. Od poety, 
który juz napisał „Syna Bohdana" i „Sen 
trefnisia" można wiele na przyszłość wyma­
gać, ale w „Gwiezdzie Syberji* mnóstwo 
jeszcze rażących błędów i młodzieńczego uie- 
doświadczenia, a charaktery są tak pozba­
wione znamion prawdy wewnętrznej, tak na 
tle moskiewskich stosunków paradoksalne, że 
odtworzenie ich przez artystów staje się wręcz 
niepodobnem. To uie są ludzie— ale wcielo­
ne egzaltacje patrjotyczne ciepłego umy-łu> 
które w tem chyba czerpią jedyną rację by­
tu, ie są właśnie na wskroś przesiąkłe du­
chem szlachetnego patrjotyzmu. Wiele rze­
czywistych piękności w dykcji i podniosły 
nastrój uczucia polskiego, bijący z dramatu, 
czyni go pomimo wad kompozycji zawsze 
cennym nabytkiem repertoarn na przedsta­
wienia świąteczne. Tylko, ie  podobnoś g łę­
biej poszukawszy w intrydze sztuki, pokaże 
się, jak wbrew najlepszym intencjom autora 
żywioł polski wcale nie zaszczytnie z całej



'A.ilką , z niebezpieczeństwem; godziż się 
więt lekarza za pracę taką stawiać w 
pfad^ uiżej od kancelistów biurowych lub 
chłopców sklepowych? Tym, którzy by o- 
szczędności budżetowe robić chcieli na 
pensjach szpitalnych lekarzy, przypomi­
namy tyfusy, ospy, cholerę i inne stra ­
szne epidemie.

Robotnikowi przecie w fabrykach 
blejwasu lepiej płacą jak innym, d la te g o , 
że się nim tru ją, a lekarzy, którzy kró­
c e j żyją niż ludzie innych zawodów i 
powołań, wynagradzają za szpitalne ich 
prace gorzej, jak  urzędników, których je­
dyną uizędową kwalifikacją jest prosta 
znajomość czytania i pisania.

„Po lekarzu, pisze Dr. D. najważniej­
szą w szpitalu osobą jest rządca, od jego 
skrzętności, dobrej wiary, umiejętności, 
zależy gospodarstwo wewnętrzne szpitala. 
Gdy ten walczyć musi z biedą, najgorsze 
ztąd dla instytucji wynikają następstw a." 
Rządca bowiem jest jedyną osobą, która 
od rana do wieczora przesiadywać musi 
w atmosferze szpitalnej -  na służbie 
swej. Od jego energii, pracy i sumienno­
ści wszystko prócz leczenia w szpitalu 
zależy. Słusznem więc i godziwem jest 
żądanie, aDy i rządców płaca, odpowiednio 
do ich zajęć podwyższoną została.

Zle płatny urzędnik uczciwy, gdzie­
indziej szukać idzie pracy, nieuczciwy, 
nieuczciwie pensji sobie przysparza a czę­
sto na chorych robi nawet interesa. Czy 
na tern jednak instytucja np. jak szpital 
zyskuje? wątpimy. Najczęściej tak  bywa, 
że gdzie niema sumienności ani względno­
ści w nagradzaniu, nie bywa też tam 
gorliwości, ani sumienności w wykonywa­
niu służby.

Prócz tych uwag ogólnych nad wnio­
skami, które teraz w życie wprowadzone 
być mają, podniósł jeszcze dr. D. po­
trzebę dwóch nowych posad przy szpitalu 
powszechnym we Lwowie, a mianowicie: 
prosektora i chemika patologicznego. W a­
żność i konieczność tych posad tylko le­
karz rzetelnie ocenić potrafi. Żaden szpital 
większy bez nich się obchodzić nie powi­
nien, szczególnie gdzie [funkcjonują sądy 
i pośmiertne dokonywane bywają badania.

Nie myślimy iść jednak dalej w szcze­
gółowym rozbiorze sprawozdania tego dr. 
D., przechodziło by to bowiem granicę 
naszą. Dotknąwszy z niego najważniejszych 
punktów, chcieliśmy tem zwrócić nań 
uwagę publiczną, jako na obraz dzisiej­
szego stanu szpitali naszych, których po- 
dźwignięcia dopominają się wszyscy. Z 
wielu uwag w sprawozdaniu dr. D. i 
spostrzeżeń nieraz bardzo trafnych i spra­
wiedliwych, niejeden z posłów naszych 
skorzystać może i objaśnić się o sprawie,

wiskiem politycznej natury dla widzów z 
„Theatre francais" i w tein leży tajemnica 
powodzenia komedji, zresztą dosyć zwykłej.

Pogniewani na pana Królikowskiego za 
Bolingbrocka, prędko spędziliśmy chmurę z 
czoła wobec margrabiego de la Seiglióre, 
który w jego grze nie uronił żadnego rysu 
swej typowej natury.

Panna Kwiatyńska (Helena) poczynając 
zawód artystyczny przynosi ze sobą postać 
bardzo ujmującą, głos dźwięczny i przepojo­
ny jakąś rzewną moloilyjnością, ruchy zdra­
dzające salonową dystynkcją, jakkolwiek da­
lekie jeszcze od scenicznego zaokrąglenia — 
a w duszy, czy przynosi ciepłe uczucie i tę 
giętką wrażliwość, jaka jest niezbędną artyst­
ce, o tem dziś arzekać byłoby przedwcze- 
snem. Gdy młoda debiutantka przyswoi so­
bie ten pewuik, że wszelka gra dobra zależy 
na gruntownem przejęciu aię rolą, na prze- 
topienin całej istoty własnej we fantazyjne 
kształty danego charakteru, na ciągłem od­
bieraniu wrażeń i równoczesuem przedstawia­
niu ich grą własnej, ożywionej fizjogromii; 
gdy młoda artystka pojmie, że na scenie ani 
na chwilę nie można być obojętną, ani je­
dnego momentu roli nie można pozostawić 
bez właściwego wyrazu; kiedy i tu zrozumie, 
że wszystko bywa na scenie przebaczonem 
oprócz chłodu serca w scenach przepełnio­
nych grą żywych uczuć, i kiedy się już wre­
szcie uspokoi z niegrzecznymi fałdami swej 
sukienki, wtedy będzie, o! z pewnością bę­
dzie artystką. Wtedy znowu nam zagra k ie­
dyś Helenę de la Seigliere i sama się nad 
tem zdumieje, jakie tam bogactwo stron psy­
chicznych pomieścił autor w tej z pozoru tak 
zwyczajnej roli. Życzymy pannie K. ze serca 
przyszłości.

Zresztą przedstawienie komedji było 
niezwykle słabern a często bezmyślnem im­
prowizowaniem. Dyrekcja powinna strzedz 
się podobnego lekceważenia sztuki, jeżeli nie 
chce postradać kredytu u sędziów najwzglę- 
duiejszych. Wszakże komedja bywała od da­
wna na scenie naszej tym chwal de bałaille 
dyrekcji, który miał pokrywać wszystkie 
braki dramatu, a toż przedstawienie „Heleny* 
zadało kłam nawet najmierniejszym oczeki­
waniom. Gdzież to uleciał z piersi artystów 
ten duch szczerego natchnienia, to ciepło 
twórcze, płynące ze studjów i poświęcenia 
dla sztuki? Gzy tam już niema nikogo, coby 
artystów zagrzał, podniósł, zapłodnił fantazją, 
rozszerzył widnokręg? Niegdyś był t&kiem 
ogniskiem duchowem naszego teatru Kamiński, 
w Krakowie Hilary Meciszewski, a w Niem­
czech jest dziś Henryk Laube.

nad którą jutro może głosować mu przyj­
dzie. Ich też uwadze polecamy sprawozda­
nie spraw lekarskich Wydziału krajowego.

Korespondencje Gazety Narodowej.

Paryż d. 18. września.
B a t de Babylone 44.

(O) Zgromadzenie narodowe odroczyło się 
zawczoraj do 4. przyszłego grudnia, zawoto- 
wawszy prawie jednomyślnie projekt do 
prawa, które upoważnia naczelnika władzy 
wykonawczej do zawarcia z Niemcami nowej 
ugody handlowej.

P. Thiers spędził przedtem całe trzy 
ranne godziny w komisji parlamentarnej i 
starał się ją  przekonać o doskonałości no­
wego projektu. Następnie powiedział w Zgro­
madzeniu mowę, która należy do najzręcz­
niejszych przemówień jego parlamentarnych, 
a w której przekonał widać Zgromadzenie, 
że zaprojektowana ugoda korzystną będzie dla 
Francji, gdyż o trzjinał większość 533 głosów 
przeciw 31. Zgromadzenie, żądne wakacji, 
niecierpliwie słuchało rozsądnych a prakty­
cznych mów pp. Buffet i Peltereau, Ville- 
neuYe, którzy doradzali odroczenie, aby mieć 
czas lepiej się zastanowić i bliżej rozpatrzeć 
podawane przez Prusy warunki, w których 
słusznie mają prawo domyślać się pewnej 
ujmy dla interesów Francji.

P . Thiers zatem otrzymał nową carte- 
blanche, która czyni go arbitrem  znacznego 
interesu fiuansowo-handlowego, który przy 
dzisiejszym stanie finansowym kraju, jest 
rzeczą ogromnej wagi. Trudno atoli było nie 
uledz przed obietnicą prędszego oczyszczenia 
sześcin departamentów i zmniejszenia załogi 
cudzoziemskiej o trzydzieści tysięcy darmo­
zjadów.

Nieporozumienie, wynikłe z rządem wło­
skim, w kwestji nietykalności klasztorów w 
Rzymie, które zostają pod protekcją Francji, 
usunięto przez zrobione Włochom uprzejme 
ustępstwo. To uiby nie trudno i, jeżeli Francja 
przez taki orleanistowski procedent jednać 
sobie będzie przyjaciół i neutralnych, spokój 
jej zewnętrzny może być zapewniony.

Rozbrojenie gwardji narodowej w Lyonie, 
Marsylii, Nimes i St. Etienne, odbywa się z 
godnym aprobaty spokojem, i jest nadzieja, 
iż nigdzie nie wybuchną z tego względu 
rozruchy. „Bagnety intelligentne" (gwardja 
narodowa) dała się uczuć dotkliwie Francji. 
P. Prudhomme, który przyjmując broń gwar­
dzisty narodowego, powiedział w 1794 roku: 
„Biorę tę broń aby nią ochraniać instytucje 
narodowe i w potrzebie a b y  j e  o b a la ć .. ."  
od pierwszej chwili i najdoskonalej określił 
tę instytucję o b o s i e c z n ą ,  z której rzadko 
kiedy korzystała legalność, lecz która zna­
czące przynosiła zawsze usługi wszystkim 
rewolucjom paryzkim.

Znaną Wam jest zapewne ostatnia bro­
szura księcia Napoleona, w której zbija do­
kumentnie czyniony jemu zarzut tchórzostwa 
w czasie wojny zeszłorocznej. Ciekawy byłem 
co też na to powiedzą skrajni republikanie: 
owoż jeden tylko, p. Yeron, utrzymuje w 
Charivari, iż ks. Napoleon nie może się 
tłumaczyć odebranemi rozkazami, bo nie po­
winien byl zwracać na nic uwagi, lub też 
w interesie wojny powinien był iść wbrew 
tym rozkazom. A tenże sam p. Veron narze­
kał po 18. marca na demoralizację, która się 
zagnieździła w armii francuzkiej.

Były minister handlu za cesarstwa, p. 
Clement Duvernois, otrzymał upoważnienie 
od komendanta Paryża, jenerała Ladmirault, 
na założenie dziennika politycznego. Organ 
ultra republikański, L a  Constitution, prze­
chrzczony z Yerite, zgorszony ogromnie jest 
tem upoważnieniem. Czyż więc republikanie 
żądają swobód tylko dla samych siebie, aby 
módz odebrać je tym, którzy są różnych 
z nimi przekonań politycznych ?

Administracja konduktów pogrzebowych 
zniżyła z 5 na 3 fran. taksę za pogrzebanie 
żołnierzy w czasie oblężenia. Obecnie Rada 
miejska zawotowata indemnizację 150,000 fr. 
które się należą owej administracji za odbyte 
wojskowe pogrzeby.

Przegląd polityczny.
F r a n c j a .

Sprawozdanie komisji parlamentarnej do 
badania kontraktów i zakupień porobionych 
tak przez ministerjum wojny napoleońskiej, 
jak i przez rząd obrony narodowej, napisane 
przez p. Byana, wyszło w tych dniach i o- 
bejmuje przerażające dowody demoralizacji, 
zgnilizny, nieuczciwości tak w urzędnikach 
jak w ludności, która mogła wydać ludzi tak 
wyzyskujących nieszczęścia kraju, i która o- 
bojętnie na ich niecne postępki pogląda. J e ­
żeli kara nie dotknie wszystkich winnych, 
wykazanych owem sprawozdaniem, i to nie- 
tylko kara sądowa, kryminalna, ale kara o- 
byczajowa, pogardy powszechnej praktycznie 
objawianej nie platonicznie milczącej, jeżeli 
to sprawozdanie obszerne, bo obejmujące sto 
stronic druku i setki faktów oszustwa, pozo­
stanie tylko ciekawym historycznym doku­
mentem, to stanie się ono świadectwem ta­
kiego moralnego upadku, iż trndno będzie 
nawet najgorętszym przyjaciołom Francji wie­
rzyć w jej odrodzenie.

Oto niektóre fakta: Komisja uzbrojenia 
mianowana przez rząd obrony narodowej, re­
prezentowana w Anglii przez pana Merton, 
zwraca się wprost do fabrykantów i zawiera 
z nimi układy na bardzo uczciwych warnn- 
kach. Ze swej strony ministerjum wojny za 
wiera także układy, ale je zawiera z osoba­
mi, „którymby podchlebiano nadając im ty­
tu ł dwuznacznych, albowiem aż nadto widać 
czem są." Na mocy tych kontraktów kupnje 
od tych osób, czyli od tych oszustów, też 
same przedmioty po cenach o 25, 30, 50, a 
nawet niekiedy O 100 procent wyższych, niż 
ceny w Anglii fabrykantom płacone przez 
komisję uzbrojenia.

Sąay Wersalskie.
(Proces Rocheforta, Mourota i Mareta 

redaktora i współpracowników dziennika Mot 
d'Ordre.)

Imię Rocheforta nie puestało  być po- 
pularnem. Sądy obecne nieliczną zgromadziły 
publiczność, teraz sala sądowa zwana „salle 
du Manege* jest pełną, arcypełną. Kobiet 
mnóstwo a niektóre z nich występują z ca­
łym przepychem toalety, który tu nie jest 
zupełnie na swojem miejscu.

Rochefort uorany całkiem czarno; nosi 
żałobę po ojcu. Obok niego zasiadają Mou- 
rot, dawny seminarzysta, który zrzucił su- 
tanę przed święceniem i Maret, obaj redaa- 
torowie Moi d'Ordre.

Prezes zapytnje o nazwiska Oskarżonych. 
Rochefort oznajmia, że się nazywa Victor- 
Henri Rochefort-de Lucay, lat 40, literat.

Henri-Charles Eugóne Mourot, 23 lata, 
dziennikarz.

Henri Maret, 32 lata literat.
Rochefort na jakieś 2apytanie prezesa 

powiada: Pozwólcie mi, abym wam powie­
dział, kto jestem. Nie mam zwyczaju uchy­
lać się od odpowiedzialności za swoje czyny; 
dowiodła tego moja walka z cesarstwem. 
Chcą zrobić ze mnie rodzaj osi, około której 
obracają się wszystkie złe namiętności ludo­
we, robocze zaburzenia; a nie mogąc zna­
leźć czynów na poparcie oskarżenia, powołn- 
ją  się na wśpólnictwo moralne.

W chwili wypowiedzenia wojny byłem 
w więzieniu św. Pelagii, i kiedym słyszał, 
jak tłum przeciągający pod mojemi oknami 
wołał: do Berlina! do Berlina! nie obawia 
łem się utracić popularności i zawiesiłem 
wydawnictwo dziennika. Przeczuwałem klę­
ski, które nas czekają, ale nie chciałem wy­
stępować przeciw uniesieniu patrjotycznemu, 
które mi się wydawało zaślepieniem.

Kiedy 4. września wyrwano mię ze św. 
Pelagii i zaprowadzono do ra tusza, miałem 
wówczas w ręku całą siłę Paryża. Gdybym 
miał ambicję osobistą, to wówczas znalazł­
bym stosowną chwilę do jej zadośćuczynie­
nia. Ale wyzwolony, nie tylko, że stanąłem 
na boku, lecz wspierałem jeszcze wszystkie- 
mi siłami jenerała Trochu. Liczyłem na 
niego, że zdoła odeprzeć nieprzyjaciela; by­
ła to moja jedyna troska i ambicja.

Wiem, że w nagrodę za moje współczu­
cie i poparcie, do którego wówczas nie miał 
wstrętu, napisał on list, który zawiera w 
sobie pewne sądy o mnie, których nie ocze­
kiwałem wcale. Wymawia mi on w sposób 
nie zbyt szlachetny, żem pobierał płacę, do 
której miałem prawo A on jeden właśnie 
nie miał prawa robić mi podobnego zarzutu, 
ou, dla którego zrzekłem się iuojej popular­
ności.

Oto pewnego poranku znalazłem w Mar- 
seillaise gwałtowną napaść na jenerała T ro­
chu. Oświadczyłem natychmiast, że nadal nie 
należę do dziennika; nazajutrz poszedłem do 
drukarni, aby oznajmić, że Marseilaise prze­
staje wychodzić. Otóż ten dziennik był całą 
moją fortuną, przynosił mi 20.000 franków 
miesięcznie. Wyrzuciłem tę sumę za okno. 
Gdybym słuchał mniej patrjotyzmu mego niż 
interesu, miałbym dziś 100.000 fr. w kiesze­
ni, i byłbym mniej niespokojny o los moich 
dzieci. Mylnie mię uważano za bogatego.

Zapłaciwszy 115.000 fr. kary za cesar­
stwa, miałem w kieszeni tylko 15 franków. 
Minister finansów wezwał mię, abym pobie­
rał płacę, przeznaczoną dla członków Zgro­
madzenia narodowego; suma wynosiła 15.000 
franków. Nie chciałem jej przyjąć.

W tych to trudnych okolicznościach je ­
den z wydawców paryzkich zaproponował 
mi, bym założył razem z mm dziennik, któ­
ry obiecywał wielkie powodzenie. Nie zgo­
dziłem się na tę kombinację, wyrzucałbym 
sobie przez całe życie, gdybym stawił naj­
mniejszą przeszkodę na drodze walki ze 
wspólnym nieprzyjacielem.

Przez trzy miesiące nic nie pisałem, 
Le Mot d'OrAre zacząłem wydawać dopiero 
po zawieszeniu broni. W tym tc przeciągu 
czasu musiałem zażądać płacy. Czyn, z k tó ­
rego zarzut robi mi jenerał Trochu, je s t ra ­
czej zaszczytnym dla mnie, gdyż poprzednia 
bieda moja była dobrowolną.

Rząd nie chciał uznać mego zaparcia 
się; po kilku dniach zawieszono mi dziennik, 
i to tylko z powodu artykułu, który dyszał 
nienawiścią dla najazdcy. Chorowałem wów­
czas ciężko i wyjechałem z Paryża. Byłem 
w Bordeaux 18. marca, nie mogłem więc 
należeć do ruchu. Czegóż chcą odemnie?

Wiem, że istnieje pewna opinia, która 
pragnie zrobić mię odpowiedzialnym za wszy­
stkie zaburzenia. Ci, którzy nie śmią przy­
znać się do swojej nienawiści, wymierzonej 
przeciwko dawnemu redaktorowi Latarn i, 
przenoszą ją  na autora Mot d'Ordre. Znaj­
dziecie zapewne w artykułach moich namię­
tność, gwałtowność nawet, ale zawsze tylko 
w obronie rzeczypospolitej; znajdziecie ener­
giczne karcenie napaści, aresztowań i prze­
szukiwań. Jednem słowem, zwróciłem na 
moją głowę burzę, która innym groziła.

Obwiniają mię, żem poduszczał do zbu­
rzenia domu pana Thiersa, do grabienia ko­
ściołów. Jest tc fałsz. Żądałem tylko, aby 
zrobiono we Francji, co ju i zrobiono w Niem­
czech i we Włoszech. Chciałem, aby sekula- 
ryzowano dobra duchowieństwa na rzecz 
długu dla cudzoziemca.

Kiedy mię aresztowano w Meaux, je­
nerał pruski, który dowodził w tem mieście, 
ofiarował mi wolność. Nie przyjąłem jej. — 
Nie chlubię się z tego, powinienem był tak 
postąpić, ale podaję wam ten fakt, abyście 
wiedzieli, że to z dobrej woli staję dziś przed 
wami.

Prezes. To tłumaczenie nie może jednak 
wyzwolić pana z oskarżenia. Z pańskim pa- 
trjotyzmem i inteligencją potrzeba byłe ro­
zumieć, że komuna i Paryż walczyły zhr an-  
cją, z rządem przez nią zamianowanym.

Rochefort. To prawda, ale kiedy przy­
byłem do Paryża, znalazłem tam juz rząd 
nstalony. Jako dzienuikarz, chwyciłem pioro, 
aby wypowiadać zdania swoje o tem, co się 
działo. Nie kryłem się z wypowiedzeniem 
tego, co myślałem o aresztacjach i rewizjach.

Prezes. Bez wątpienia, są nadużycia, 
których żaden człowiek porządny nie może 
aprobować, jak np. rzezie i pożary. Niemniej

przeto chciałeś pan prowadzenia dalszej wal- 
k z armią regularną, atakowałeś Zgroma­
dzenie bronią śmieszność, a lepiej niż kto 
inny musisz pan wiedzieć, że to jest broń 
zabójcza we Francji.

Rochefort. Tak, w artykułach moich 
znajdzie się krytyka i ironia, ale w gruncie 
była myśl zgody. Tak też sądziła komuna; 
zechciejcie przeczytać, co piszą Le Yengeur 
i L' A ffranchi. (D. l.)

K r o n i k a

—  Kurjerek lwowski. Pan Miiaszewski, 
kibdy był jeszcze dyrektorem teatrów wędrnjących, 
do których zwyczajnie angażują się Indzie, zam­
szem ostatnią biedą, ułożył sobie wtedy zapewne 
modłę kontraktu w ten sposób, iż stawał się 
niemal nieograniczonym panem tych białych nie­
wolników, którzy byli zmnszeni zaprzedać się do 
jego trupy. Zostawszy dyrektorem Skarbkowskie- 
go watru, kazał ów wzór kontraktu wydrukować, 
i już każdy artysta tutejszej sceny polskiej musi 
podpisywać ten barbarzyński akt. I  tak n, p. 
każdy artysta i każde artystka muszą z mocy 
tego kontraktu zobowiązać się przyjmywać i wy­
konywać oprócz pewnych ról specjalnych, do któ­
rych są uzdolnieni, także wszelkie, jakie przez 
dyrekcję wyznaczone będą. Otóż na podstawie 
tego punktu może p. Miiaszewski kazać grać 
artyście, którego chce się pozbyć, n. p i takie 
role, do których on najmniejszej niema kwalifi­
kacji ; zdyskredytuje go tym sposobem wobec 
publiczności, zamknie mu karjerę nadal i puści 
go z kwitkiem — a to mianowicie na mocy art. 
11. kontraktu, który opiewa dosłownie : „W zda­
rzeniach nienależytego wykonania obowiązków, 
uchybienia opisom niniejszej umowy w ogóle lub 
w którymkolwiek jej szczególe p„... poddaje się 
zupełnie rozpoiządzeniom, jakie dyrekcja co do 
niego wydać uzna za stosowne, bądź to przez 
cząstkowe zmiejszeuia ustanowionego wynagro­
dzenia, bądź przez skazanie na utratę jego przez 
pewny przeciąg czasu, bądź wreszcie przez zu­
pełne uwolnienie od obowiązku, w żadnym z tych 
wypadków p  nie będzie miał prawa lub ty­
tułu do lormowauia jakichkolwiekbądź pretensyj." 
Art. 7. kontraktu obowiązuje artystów do pobie­
rania wszelkich nauk, jakie dyrekcja za potrze­
bne osądzi (więc może i sztuki szycia pernk?) 
sprawiać sonie własną garderobę, łożyć wszelkie 
usiłowania do powiększenia dochodów dyrekcji i 
t. d. Urlop można otrzymać tylko pod warunkiem 
zrzeczenia się gaży na ten czas, chorować mo­
żna tylko 14 dni, bo później traci się połowa 
pensji —  do czterech tygodni przepada trzecia 
część gaży, a jeżeli taki niewolnik lub niewolnica 
p. Milaszewskiego, dłuiej jak sześć tygodni me 
umrze z głodu, ale jeszcze ciągle chorować o- 
śmieli się, to za karę traci pensję całkowicie! 
Ustęp końcowy art. 8. kontraktn orzeka: „jeżeli 
zaś słabość pochodzi z własnej winy kontrahen­
ta lnb kontrahentki, w takim razie od dnia nie­
możności pełnienia obowiązków dyrekcja płacić 
nie obowiązana."

Takie to są chjżkie warunki, jakim podda­
wać się zmuszeni są artyści tutejszej sceny na­
rodowej. Są oni wobec pana Milaszewskiego 
bez prawa, yogelfrei jak mówi Niemiec, bo d y ­
r e k c j i  kontrakt nie zobowiązuje wobec nich 
do niczego, gdyż przytoczony powyżej art. 11. 
kontraktu wszelką trwałość zobowiązań dyreseji 
zmienia w iluzję — w coś, co za najlżejszym 
podmuchem złego humoin pana dyrektora, może 
być unieważnionem. Natomiast artyści obowią­
zują się artykułem 12 kontraktu do ciężkich 
kar pieniężnych na wypadek, gdyby z niewoli p. 
Milaszewskiego zechcieli wcześniej wyłamać się 
niż jemn to podoba się.

Zauważyć też należy, że położenie aktorów 
niemieckich, jest bez porównania korzystniejszein 
pod względem materjalnym niż polskich. 1 ja ­
kżeż wśród takich warnnków polski teatr tutej­
szy może przynęcać dobre siły sceniczne?

W piątek, w dzień św. Michała, ma przy­
być do naszego miasta na załogę pułk kr. J a ­
błońskiego. Zawiązał się komitet z obywateli tu ­
tejszych, aby przyjąć Polaków i Rusinów, sk ła ­
dających pułk tea przy powrocie do kraju ojczy­
stego z obczyzny jak  najświetniej. Na cytadeli 
odbędzie się uczta dla oficerów tegoż pułku i dla 
tysiąca kilkuset obywateli. Nie radzilibyśmy roz­
dzielać między żołnierzy pieniędzy —  co podo­
bno postanowił komitet. W każdym lazie mnsia- 
łaby kwota, przypadająca na każdego żołnierza, 
wypaść nisko, * gdyby sumę, przeznaczoną do 
rozdzielenia obrócono na uświetnienie uczty, to , 
uroczystość pewnie lepiej ntkwi wtedy w pamięci 
panów wojaków. Gloduy ob iad  i parę centów na 
paczkę tytoniu, zapomina się łatwiej niż suiy 
bankiet.

Mieszkańcy Ormiańskiej ulicy uskarżają się, 
iż po całych nocach spać nie mogą, takie tem 
hałasy wyprawiają goście nocni nagromadzonych 
tam szynków i kawiarń rozmaitej kategorji.

  Dzioń pojednania. Otrzymaliśmy miej­
ską pocztą następujące pismo: Dnia 25 b. m
w trzy dni po powrocie słońca do pólknli po­
łudniowej, kiedy ponure zwiastuny martwej zimy 
napełniają nas smntnem oraz pocieszającem prze­
czuciem życia przyszłego pobożni starozakonni, 
odziani w białe szaty śmierć przypominające, ob­
chodzą z głęboką powagą uroczyste święto dnia 
pojednania, dnia, w którym jak  nabożne modli 
twy jeszcze za ezasów średniowiecznych na pół­
wyspie hiszpańskim pod rządami Muzułmanów u- 
łoione, wyrażać się lubią, pokutujący izraelici 
westchnienia za jadło, i Izy za napój biorą. Ze 
smutkiem poważnym, duszę za powrotem do utra­
conej ojczyzny tęskniącą, przejmującym, uczeni u- 
łożyciele owych modlitw wspominają błogie czasy, 
w których synam i Jakóoa, osiadłymi w kraju 
miodem i mlekiem płynącym rządzili ze sprawie­
dliwością potomkowie Dawida, a arcykapłan Aro- 
Qid w czcigodnej świątyni, zbudowanej na górze 
Moryi, gdzie Abraham, ojciec proroków, usiłował 
ponieść w ofierze życie jedynego syna na ołtarzu 
Jehowy, odprawiał wzniosłymi symbolami, naka­
zane mądremi ustawami Mojżesza, pierwszego o- 
bjawiciela monoteizmu, nabożne ceremonie.

Po tak przyjemnem rozpamiętywaniu, po­
wstają nabożnemu pełue goryczy piołunu przy­
pomnienia o okropnem zniszczeniu, jakie królują­
cy Babilon na ojczystej ziemi naszej sprawił, o 
strumieniach krwi niewinnej, które Rzymianie w 
wojnach zaborczych z żydami w pierwszem s tu ­
leciu prowadzonych przelali, o strasznych i na 
szych czasów już bliższych prześladowaniach, ja ­

kich żydzi na zachodzie Europy pod panowaniem 
hierarchii w stuleciach przedostatnich doznali.

W tych wspomnieniach każdemu oświeco­
nemu żydowi dobrotliwa matka Polssa musi się 
w świętym uroku przypomnieć, która biednym 
żydom podczas inkwizycji hiszpańskiej, z jednego 
kraju do drugiego wygnanym, przyjaźny dawała 
przytułek, która prawdziwą katoliczką będąca, 
kolebk Chrystjanizmu; Izraelow i, który zdaje się 
być konieczną fatalnością, jaką świat cały się 
wydaje, ginąć nie dozwoliła, w której religia izrae- 
licka najściślej do dziś dnia się zachowała, w 
której izraelici, wygnańcami religijnymi będący, 
znaleźli gdzie znojne tyloma klęskami głowy n- 
tulić. Jak  więc się za naszą pierwotną ojczy­
znę Palestynę, my żydzi się modlimy, tak ró ­
wnież powinniśmy, pomni świadczonych dobro­
dziejstw, modlić się gorąco za drugą ojczyznę, 
Polskę, która w swojej pomyślności i nasze zbo­
lałe serca ukoi, kiedy się jej godnymi synami 
staniemy.

Lwów dnia 24. września 1871.
Dr. Menasse Fruchtermann.

—  Na budowę teatru narodowego w Po­
znaniu złożyli dalej pp. Michał Toczyski z Pod- 
dleszan 10 złr., Antoni Paszkowski 2 zlr., Se­
weryn Skrzyński 2o złr., Kazimierz Szoliski 25 
złr., dr. Jakóo Kulczycki 20 złr., dr. Józef 
Różański 5 złr., z administracji „Gazety Na­
rodowej" 16 złr., za łaskawem pośredni­
ctwem posła dr. Zyblikiewicza, posłowie Wil­
helm hr. Siemieński 100  zlr. (1 akcja), Ce­
zar Haller 15 złr., Szczęsny hr. Koziobrodzki 
25 zlr.; z okolic Kołomyi za łaskawem pośre­
dnictwem p. barona Mieczysława Czechowicza: 
marszałek Jasiński z Zahajpola 10 złr., Roman 
książę Puzyna z Gwoźdzca 10 złr., N. N. z 
Gwoźdzca 1 zlr,, N. N. z Gwoźdzca 2 złr., Ka­
jetan Antoniewicz z Winogradu 10 złr., B. Ko­
bylański z W'inogradu 5 złr., Moyse z Rosohaoza 
5 zlr., SiwicKi z Cyniawy 4 złr., Bieńkowski z 
Gód 4  złr., 27 centów, Krzysztofowicz z Kozni- 
cza 5 złr,, Maraus Brettler z Karolówki 1 złr., 
Antoni Bogdanowicz z Makijowiec 5 złr., Freind 

. z Siemakowiec 10 złr., Domain z Siemakowiec 
5 zlr., Abrahamowicz % Trójcy 2 złr., Sierki- 
siewicz z Zalucza 2 zlr., Sasulicz z Zalucza 1 
złr., Zdzisław Jordau Stojowski z Zamulinca 2 
złr., ksiądz proboszcz rz. kat. Busz z Zabłotowa 
2 zlr., ksiądz proboszcz gr. kat. Karatnicki z 
Zabłotowa 2 złr., c, k. adjnnkt sądowy Augn 
stek z Zabłotowa 2 złr., St. 1 Wysocki z Tarka 
5 złr., Dawid Melzer z Chlebiczyna 1 złr., Si- 
don Kęplicz z Borazczowa 3 złr., Osadca z Bor- 
szczowa 5  złr. Ogółem wpłynęło dotąd na mo­
je ręce 10.075 złr. 8 centów, 1000 franków, 2 
dukaty i 13 talarów.

P. Feliks Poradowski, właścicie1 dóbr Ko 
to w a, raczył się podjąć do zbierania składek a. 
okolicach Brzeżan.

Lwów, (Hotel Geoige) 23 września 1871.
Teodor Zychliński.

Ola jenerała Józefa Wysockiego nade­
sła ła  Krajowi redakcja dziennika Hon w 
Peszcie 200 zł., załączając następujące pismo:

„A la redaction de K raj!
Salut! fraternite!

Le journal hongrois A  Hon a Pest a com- 
mence il y a 8 jours une souscription pour le 
generał Wysocky, qui etait un des nos heros de 
liberte en 1849.

Nons enyoyons a present 200 £, Je  t o u s  

prie d) en faire une ąuittance et la nous envoyer.
Yive la Pologne!
Nom co ltinuons en co te lea souscriptions.
Le 20 sept. 1871.

Bedaction du „Hon* Pest. “
(Do redakcji „Kraju!u Dziennik węgier­

ski Hon w Peszcie, rozpoczął przed ośmin dn ia­
mi składkę dla jenerała Wysockiego, który był 
jednym z naszych bohaterów wolności wr. 1849.

Posełamy obecnie 200 złr Upraszamy waa 
o poświadczenie odbioru:

Niech żyje Polska!
Składka idzie dalej.

Bedakcja „Hon w Pesecie).

—  Z Gródka. (Habemus papam.) Po prze­
niesieniu starosty tutejszego, p. Manthnera do
Kamionki Strumlłowej, sądził „Gródeczek," iż 
przecież r a t 'p o  16 letniem panowaniu niemie- 
ckiem swobodnieigzem życiem politycznem, pol-
skiera odetchnie. Chwilowym objawem tego u-
wolnienia się od gniotącego nacisku biurokraty­
cznego, była rezygnacja i szerszej publiczności 
znanego ź procesu kryminalnego Blachaozka, pana 
Adolfa Henzego z posady burmistrza, który s tra ­
ciwszy z odjazdem swego protektora grunt pod 
nogami, zmuszony byl tem samem ustąpić przed 
kilkoma dniami z tej intratnej dla siebie posady.

Lecz dawniajezemu stanowi rzeczy zawdzię- 
czyć należy, iż cała tutejsza dość liczna intelli - 
gencja polska, wyklnczoną jest przez machinacje 
żydowsko-niemieckie od składa dzisiejszej rady 
gminnej.

Wprawdzie zasiada w tutejszej radzie kilka . 
mieszczan, Polaków, ale takowi nie mając nie­
stety odpowiedniego wykształcenia, nie mogą ani 
się skutecznie oprzeć intrygom tej kliki, ani też 
sprostać swemu zadanin.

Roznmie się tedy samo przez się, ii wybór 
burmistrza z grona teraźniejszej, ubogiej w intelli- 
gencję reprezentacji rady gminnej, nader je s t 
trudnym.

Złemn temu zaradzić tylko może rozpisanie 
nowych wyborów' do rady gminnej; na co się jnż 
nawet obecnie zanosi.

Dowodem najlepszym powyższego mego tw ier­
dzenia jest uskuteczniony na dniu 19. b. m. 
pod prezydencją komisarza tutejszego starostwa, 
pana Albina Strojnowskiego, nowy wybór b u r­
mistrza w osobie Zoria Meyera byłego ejca m ia­
sta, z czasów absolutystycznycli, odznaczającego 
się chyba jedynie tem, iż jest Niemcem z kolonii 
poblizkiej, a jaao taki znowu protegowany je s t 
przez tutejszą klikę żydowsko-niemiecką.

Do wyboru tego stanęło 35 radnych. Z 
tych głosowało 18. za p. Meyerem, a 17. za 
teraźniejszym wice-burmistrzem p. Józetem Smy­
kiem, mieszczaniuem tutejszym.

Między większością było 12 żydów, a dalej 
p. Adolf Henze, p. Wacław Meyer trafikant, p. 
Jan  Buschak, pensjonowany urzędnik i teść p. 
komisarza Strojnowskiego, pan Wild, oficjał tu ­
tejszej kasy podatkowej, chłop Malik i Zori Me­
yer (glosował sam na siebie.) Przemilczeć je­
dnakże nie można, iż w gronie tych panów rad ­
ców znajdywał się także i niejaki Natan Karp, 
stojący w tutejszym sądzie w śledztwie, z powo­
du zbrodni kradzieży. Ponieważ Karp, nie m iał



jako taki prawa wyboru, okazuje się tedy wybór 
p. Meyera nieważnym i nielegalnie przedsię­
wziętym. Z tego to powodn wniesla owa mnie­
mana mniejszość polska natychmiast przeciw te­
mu wyborowi protest.

Łatwo się tedy każdy domyśli, iż z powodu 
tego wyboru a względnie z powodu tych machi- 
nacyj tej żydowsko-niemieckiej kliki, cale tutejsze 
mieszczaństwo, tak polskie jakoteż ruskie, tudzież 
i cala tutejsza intelligencja polska mocno są o- 
burzone, i z upragnieniem oczekują tej chwili, 
kieay energiczna ręka naszogo namiestnika 
uwolni tak nasze miasteczko, jakoteż kraj cały 
od wprawdzie na razie przycichłej, lecz potaje- 
jemnie zawsze jeszcze nurtującej i krajuwi nie­
przyjaznej tej kliki.

—  Z e ZłOClOW&. Dnia 19. b. m. odbył się 
W Złoczowie wieczór muzykalny, na korzyść po­
gorzelców miasta Dobromila, z bezpłatnym współ­
udziałem przebywającej tu tymczasowo c. k. 
muzyki wojskowej 80. pułku ks. Holsztyńskiego, 
pod osobistem przowodnictwem kapelmistrza, p. 
Gebauera. Jego mistrzowska gra, którą potrafił 
tutejszą P. T. publiczność zachwycić, zasługuje 
na zupełne nznanie; gdyż z mocnem przejęciem 
«ię, odegrał najznakomitsze utwory muzyczne, a 
tom samem dawał dowody o swej głębokiej zna­
jomości i biegłości artystycznej. Ze względu zaś 
Ml ool dobroczynny, dla którego ten koncert u- 
rządzono, czuję się spowodowanym ton szlachetny 
czyn do ogólnej podać wiadomości. Serdeczne 
podziękowanie p. Pecchio, c. k. majorowi i ko­
mendantowi miejsct wemu, za bezpłatne ndziolenie 
c. k. mnzyki do wykonania tego koncertu, okazu­
jąc, że się powodował wzniosłom uczuciem litości i 
miłosierdzia nad biednymi; dzięki też zacnemu 
c. k. staroście, p. Pluszkowi i szanownemu pre­
zesowi miasta, p. drowi Mijakowskiemn za ich 
szlachetną myśl udzielania pomocy i wsparcia 
m iasto, dotkniętemu tak srogą klęską. Dzięki 
takie szanownej P. T. publiczności tutejszej i c. 
k. oficerom za liczny współudział przy tym kon­
cercie, którzy hojnym datkiem się przyczynili do 
wykonania i urzeczywistnienia powziętego zamia­
ru dobroczynnego; nareszcie należy się podzięko 
waHie p. Funkenstoinowi za bezpłatne udzielenie 
jego sali na ten cel. Oby i inne miasta naśla­
dowały jak najrychlej ten wzorowy czyn, i tym 
sposobem nlgę przyniosły dotkliwej nędzy pogo­
rzelców Dobromilskich.

Szymon Schalit 
Polak mojżeszowego wyznania.

Gospdarstwo przemysł i hadel
Lwów dnia 20. września. Mierzyca pszenicy 

4 .6 1 ; żyta 3 .0 2 ; jęczmienia 2 .2 5 ; owsa
1.55 ; hreczki 2.67 ; grochu 4 .3 0 ;  prosa
0 .0 0 ; soczewicy 2 .7 5 ; kartofli 1 .3 1 ; siana 
1 .2 2 ; słom y okłotowej 0 .0 0 ;  paRznej 0 ,0 0  
drzewa twardego 1 5 .0 0 ; drzewa miękkiege 
12.00.

Wiedeń dnia 20. września. Wiedeński ko­
mitet ku zabezpieczeniu interesów posiadaczy o- 
bligacyj rumuńskich rozesłał dzisiaj okólnik do 
swych mocodawców, w którym donosi, że na
wezwanie komitetn wrocławskiego, odbyła się w 
Wrocławiu dnia 17. b. m. narada delegowanych 
trzech komitetów, berlińskiego, wrocławskiego i 
wiedeńskiego i że komitety te porozumiały się 
najzupełniej pod względem dalszych w tej spra­
wie kroków

—  Towarzystwo oszczędności i loterji
W Sanoku przez przewodniczącego swego Wgo 
Teofila Ostaszewskiego ofiarowało na rzecz Tow. 
Opieki Narodowej obligację zapisu długu stanu 
(Staatsfichuldverschreibung) z r. 1880 z kupo­
nem płatnym 1. maja 1871. na 100 złr.

Z Kołomyi zaś przysłano 37 z łr. jako da­
tek zebrany no wieczorku pożegnalnym u p. H. 
S. za co komitet Towarzystwa Opieki Narodowoj 
łaskawym dawcom najszczerszą wyraża podziękę.

Lwów dnia 24 września 1871.
Z uszanowaniem

Członek zarządu: Prezes Towarzystwa:
W iktor Wiśniewski. W. Podlewshi.

Program c. k. rolniczo-chemicznej stacji 
doświadczalnej we Wiedniu Landstrasse, Tbier- 
arznei-Institut. Wyjątek ze statutu dla c. k. 
rolniczo-chemicznej stacji doświadczalnej we Wie­
dniu.

§. 1. Cele rolniczo-chemicznej stacji do­
świadczalnej we Wiedniu są następujące:

a) Przeprowadzenia ściśle umiejętnych badań 
co do produkcji roślin i zwierząt.

b) Wykonanie badań, będących w bezpośre­
dnim związku z rolniczą praktyką, jak np. do­
chodzenie praw aklimatyzacji roślin i zwiorząt; 
badanie ilości i wartości użytecznej materji nowo 
Ujiawianych roślin; rozpoznawanie warunków we­
getacyjnych dla roślin, w technice lnb sztuce le­
karskiej mogących być nżywanemi; doświadcze­
nia co do użyźniania wiecznych pastwisk, co do 
różnych działań w mleczarni i t. p.

c) Badanie i kontrola różnych materji nawo­
zowych.

d) Wykonywanie analitycznych, fizjologicznych, 
i mikroskopicznych badań poleconych z mini- 
sterjum rolnictwa, albo za odpowiednią opłatą, 
n a  żądanie towarzystw lub osób prywatnych.

6) Wyszukiwanie, zbadanie i zużytecznienie 
mineralnych nawozowych materji.

f )  Rozpowszechnianie rezultatów badań sło- 
w^m i pismem; wykształcenie rolników-chemików; 
udzielanie rad i pouczanie.

§. 4. Należytości, które przez Towarzystwa 
lub osoby prywatne opłacane być mają za robo­
ty, wykonane na stacji doświadczalnej, ustano­
wione będą podłng osobnej taryfy.

II. Instrukcja dla kontroli uawozów na c. 
k. roluiczo chemicznej stacji doświadczalnej wo 
Wiedniu.

1. Kontrola nawozów ze strony rolniczo- 
chemicznej stacji doświadczalnej będzie miała 
zadanie, różne w handlu będące materje nawo­
zowe badać jakościowo i ilościowo co do boga" 
etwa w związki dla roślinności pożyteczne; celom 
zaś tych badań będ ie chronienie roluików przed 
fałszowaniem i przocenianiem nawozowych ma­
terji, fabrykantom zaś, względnie kupcom; u ła­
twienie odbytu zatwierdzeniem jakości ich towaru.

2. Każdy w handlu będący nawóz, bez 
względu rodzaju i pochodzenia, może być kon­
troli poddanym.

3. Eabrykanci lub kupcy, poddający się 
kontroli nawozów dostawiają rolniczo-chem icznoj 
stacji doświadczalnej do analizy za taryfowe albo 
umówione honorarjnm. Gdy chemiczna analiza 
nawozów wykaże odpowiednią procentową zawar­

tość potrzebnych do wyżywienia roślin związków, 
wtedy wory lub skrzynie, z których próbki wzię­
to otrzymają po starannem zamknięciu plombę 
stacji doświadczalnej. Za plombowanie winni 
interesowani osobną opłatę uiścić. Sprzedający 
gwarantuje knpnjącym znalezioną na stacji do­
świadczalnej ilość procentową, które też ua fa­
kturze winna być wyrażoną.

Z wszystkich badanych nawozów zatrzymuje 
stacja próbki pól funtowe, które dobrze zam­
knięte pozostają do możliwej powtórnej analizy 
kontrolo wej.

4. Fabrykantom i kupcom wolno towar 
swój przedstawić do analizy bez konieczności 
plombowania. W takim jodnak razie doręczoną 
im będzie analiza stacji doświadczalnej z wyra- 
źnem zastrzeżeniem „dla informacji, bez gw a­
rancji dla handlu“ (zur Information, ohne Ge- 
wahr- ftlr den Handel.“)

5. Gdy fabrykanci nawozów lub knpcy we 
Wiedniu lub jego okolicy nie zamieszkali, pod­
dają się kontroli stacji doświadczalnej w ten 
sposób, że przy przedaży pewnej ilości towaru 
dozwalają kupującemu, żeby na ich koszt dał 
zrobić kontrolową analizę na stacji doświadczal­
nej, —  wtedy zobowiązują się do zwrotu szkody 
jeżeliby analiza nie wykazała gwarantowanej 
jakości,

6. Rezultaty analiz nawozów poddanych 
kontroli, ogłasza stacja doświadczalna w tygo­
dniku ministerstwa rolnictwa.

Opłaty za kontrolę nawozów uiszczane być 
mają podług taryfy stacji doświadczalnej.

8. Zbadanie nowo odkrytych mineralnych 
nawozów obejmuje stacja doświadczalna bez­
płatnie.

Gazety rolniczej Nr, 35. wyszedł z drukn 
i zawiera: Kwestja gorzelnicza zd względu ua 
nową ustawę, która od 1. lipca 1872. wejdzie 
w wykonanie I I I .  przez Ludwika Dąbrowskiego. 
(Ciąg dalszy). Nieużytki w szczególności piaski, 
przez St. Cz. Graybnera. Użyteczność rolnicza. 
Briihla tablice nawozu, przez J .  B. Rogojskiego: 
Korespondencje gospodaresie; Przegląd rolniczo- 
przemysłowo-handlowy; Ogłoszenia gospodarskie.

Ogłoszenie konkursu. C. k. Ministsrstwo 
rolnictwa wyznaczyło 2 stypendja po 250 zlr. 
na czas trwania dwnrocznych kursów dla szkoły 
ogrodniczej, zwanej „Elisabetinum , “ która b ę­
dzie od 1. października b.r. otworzoną i połą­
czoną z zakładem gospodarczym „Fr&ncisco-Jose- 
phinum* w Módlingu.

Jego c. k. Apostolska Mość raczył przy­
zwolić nojwyższem postano wianiem z 7. sierpnia 
b. r., by jedno z tych stypendjów nosiło nazwę 
Jego Cesarskiej Mości, drugie zaś Najjaśniejszej 
Pani.

Niniejszem rozpisuje się konknrs na ts 
stypendja.

Dla przyjęcia do . wymienionego zakładu 
stawiają się następujące warunki:

1) Wiek najmniej 15 lat i temu wiekowi od­
powiednio silne rozwinięcie ciała.

2) Ukończenie według nowej ustawy szkolnej 
z dobrym postępem szkoły ludowej.

3) Zezwolenie ze strony rodziców lub opie 
knnów.

Synowie gospodarzy wiejskich lnb ogrodni­
ków, jakoteż ci kompetenci, którzy się mogą 
wykazać poprzednią praktyką w ogrodnictwie 
otrzymają przy przyjęciu pierwszeństwo.

Prośby zaopatrzone w dewody mają być 
wniesione najdalej po dzień 20. września b. r. 
w kuratorji zakładu gospodarczego „Francisco- 
Josephinum" w Módlingu.

Waga zbożowa. W bieżącym roku, stosun­
kowo do zeszłego, zredukowano wagę handlową 
zboża na zbożowej giełdzie wiedeńskiej, a mia- 
nowicio przenicę z 83 na 82 fu n ty ; żyto z 77 
na 76 funtćw, jęczmień z 69 na 6 0 fu n t; owies 
z 47 na 42 funty; olej rzepakowy dostarczany 
na targowisko wiedeńskie, według postanowienia 
zarządu wiedeńskiej giełdy zboża i produktów, 
powiuien mieć co najmnioj 37 i pół stopnia 
ciężkości gatunkowej. Postanowienie to obowią­
zuje po dzień 1. września 1872 roku.

Wyciąg z dzitnn ika  urzędowego Gazety 
Lwowskiej z  nr. 209 i 210.

Edykta. sąd kraj. we Lwowie uwiadamia, 
że w sprawie wekslowej J .  Maurycego Dyamand 
przeciw Izaakowi Busbaum i Chawe Moldawer 
pto 100 zł. ustanawia kuratorem p. adWi df> 
Waldmanna. Sąd obw. w Samborze dtto 5 . 
września do 1. 10.100 zawiadamia p. W łady­
sława Łuckiego o wydanym nakazie zapłaty
sumy 250  zł. na rzecz Franciszka Panesza. Kur.
dr. Witz. Sąd obw. w Złoczowie dtto 30. sier­
pnia do 1. 5500  zawiadamia o przymusowej
sprzedaży dóbr Podkamienia z przyległościami 
Bienkowice, Jałusz, Fraga i Przybyn w powie­
cie Rohatyńskim położonych, p. Leontyny z hr. 
Baworowskich hr. Starzyńskiej własnych, na rzecz 
galic. Tow. kredyt, ziemskiego pto sumy 60562 
zł. 29 kr. m. k. 63 .590  zł. 60  c. w. a. i su­
my 10987 zł. 89 cent. w. a. Termin 5. gru­
dnia i 19. grudnia 1871. Kur. dr. Wesołowski 
z substyt. p. adw. dr. Bileta. Sąd pow. w Kol- 
buszowy dtto 6. września do 1. 2282 uwiada­
mia o relicytacji realności pod 1. 249 w Kolbu-
szowy położonej, Cbaima Józefa Rebhnna w ła­

snej na rzecz Andrzeja Stalskiego pto sumy 150 
zł. w. a. Cena szacunkowa 4 0 0  zł. Termin 24. 
października. Kur. p. Franciszek Olszański. Sąd 
kraj. we Lwowie uwiadamia p. Józefa Donhaj-
zera o nakazie zapłaty przeciw niemu wniesio­
nym pto sumy 200  zł. Kur. p. ad w. dr. Edward
Hoffman. Sąd pow. w Tarnowie dtto 14. wrze­
śnia do 1. 4912 wiadomo czyni, że Jędrzej Skru­
cha, włościanin ze Zgłobić za marnotrawcę uzna­
nym został i temuż kurator w osobie gospoda­
rza Józefa Orszuli ustanowionym został. Sąd 
pow. we Lwowie dtto 5. września do 1. 7224  
rozpisuje licytację przymusową real. po 1. 99 w 
Kleparowie położonej, do Feliksa Niedzielskiego 
należącej, celem zaspokojenia wierzytelności p. 
p. Amalii Michniewicz pto 1800 zł. Termin 28. 
września. Kur. dr. Jan  Dobrzański. Sąd pow. w 
Haliczu dtto 12. sierpnia do 1. 1205 donosi 
przymusowej sprzedaży nieruchomości w Delejo- 
wie w celu zaspokojenia wywalczonej przez Chaje 
Breitbart przeGiw Ambrożomu Worona sumy 
2080 zł. m. k. z przynal. Term ina: 28 . wrze­
śnia, 30. października i 30. listopada. Cena sza­
cunkowa 510 zł. 8 2 ‘/j c.

K onkurs. Dyrekcja domu karnego dla męż­
czyzn ogłasza konkurs na posadę nauczyciela 
kl, I . z roczną plącą 500  zł., prawem do pen­
sji wedle istniejących przepisów i dodatku do 
pensji 50 zł., a ewentualnie posady nauczyciela 
II . klasy z rocaną plącą 400  zł. Konkurs trwa 
do 12. października. Sąd kraj. we Lwowio dtto
6. wrzośnia do 1. 4924 ogłasza, że pod dniem
7. września z rejestru handlowego firm spólko- 
wych, firm a: Filia austr. central, bankn we 
Lwowie, tudzież Hprawnienie pp Piotra Grossa, 
Franciszka Smolki i Nikodema Sochanifea do 
podpisywania tej firmy jakoteż i prokur, p. 
dyrektora Franciszka Zimy wykreślone zostały.

Sprawy sejmowe.
IX.

W bardzo niewinny sposób zapropono­
wał Wydział krajowy, ażeby sejm przyjął 
wniosgk rządowy o rozkładzie dodatków k ra­
jowych nie według podstawy pierwotnego 
podatku, lecz według całej kwoty podatko­
wej, (wraz z dodatkiem nadzwyczajnym).

Tymczasem rzecz nie jest wcale tak 
niewinna jak się zdaje. Gdyby bowiem tę 
zasadę sejm przyjął, to dodatek krajowy, 
powiatowy i gminny obciążałby daleko wię­
cej klasę zarobkującą i przemysł, a więc 
miasta, jak  dotychczas.

I tak przy podatku gruutowym dodatku 
krajowego, powiatowego i gminurgo tam, 
gdzie się dotąd opłaca od 1 złr., opłacałoby 
się odtąd od 1 złr. 66 ct., (66 ct. wynoszą 
dodatki nadzwyczajna). Tak samo przy po- 
dackn domowo-czynszowym. Przy podatku 
zaś domowo-klasowem, tam gdzie dotąd o- 
płaca się od 1 złr., opłacałoby się odtąd od 
2 złr. 33 ct., (od 1 złr. Wj noszą dodatki 
rządowe 1 złr. 33 ct)., przy podatku zarob­
kowym zaś i dOcLodowym od 1 złr. 70 ct. 
lub od 2 złr., (to jest przy mniejszem pod- 
wyźszeuie dodatku nadzwyczajnego, wynosi 
7/10 a przy innych 10/ « \  Rzemiosła więc, 
przemysł i handel byłyby po przyjęciu wniosku 
rządowego i wydziałowego daleko więcej 
obciążone dodatkiem krajowym, powiatowym 
i gminym, niż rola i w ogóle wszelkie 
inne zawody. A gdy dodatek d* indemnizację 
stanowi 4/6 prawie całego dodatku krajowego, 
więc podatkiem indemnizacyjnym najwięcej 
obciążona byłaby ta klasa, którą najmniej 
iudemnizacja obchodzi, bo ani do nprawnio- 
nych, indemnizowanych, ani do obciążonych 
a oswobodzonych nie należy. Być może, że 
w krajach, gdzie rzemiosła, przemysł i han­
del kwitnie, takie oswobodzenie roli z jednej 
części ciężarów a obciążenie większe miast i 
przemysłu w ogóle, dałoby się usprawiedliwić 
interesem gospodarstwa krajowego, i nie za­
szkodziłoby wcale przemysłowi i handlowi, 
gdyż ten większy ciężar byłyby one w sianie 
ponosić, ale u nas, gdzieby w szczególniejszą 
opiekę te zawody wziąć trzeba, ażeby się roz­
budzić i wznieść mogły, wszelkie obciążanie 
przemysłu i handlu i w ogóle miast, byłoby 
najszkodliwszem. Izby handlowe więc i miasta 
powiune przeciw takiemu zamiarowi energi 
cznie wystąpić i przedstawienia do sejmu po­
czynić. Rolnictwo n nas dźwignąć się nie 
może, bo niema przemysłu i handlu, a tu 
wniosek rządowy i Wydziału krajowego, chcąc 
dźwignąć rolnictwo, zamierza go od części 
ciężarów uwolnić, a zwalić tę część na rze­
miosła, przemysł i handel. To coby przez to 
rolnictwo zyskać mogło, i w drobnej części 
nie wynagrodzi temuż rolnictwu tych szkód, 
jakie z niepodniesisnia się przemysłu i handlu 
lub z upadku i tych mizernych zawiązków 
jakie są, na to rolnictwo spaść muszą.

Wymieniliśmy niedawno te zasady, któ­
rych się rząd trzyma w sprawie zniesienia 
propinacji i od których, jakp zasad ekonomii 
krajowej, żaden rząd nie odstąpi.

Jeźli członkowie komisji propinacyjnej, 
szczerze są za zniesieniem propinacji, to tych 
zasad w układaniu projektu do ustawy trzy­
mać się powinni. Wszelkie układanie pro-

L w ćw , z Izby handlowej 
dnia 23. września 

I I .  Akeje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy  
Bankn kip. gal. z wpl. 50%  

„ krajów, z wpl. 40%  
II. Listy zast. za 100 zt. 
Tow. kred. gal. 57 0 w. a. 
tow . kred. gal. 4%  w. a. 
Uanku hipot. gal. « %
Gal. zakt kred. włość?.
I II . Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic.
Poż. glod. z r. 1866 n0 7» 

IV. Monety. 0 
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Pół im perjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie biloty kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 21. wrześuia.
Papiery państwa austr.
%/ renta austr. w, a.
„ „  „ srebrom

Połjożia out. x r. 1839

płacą 1 żądają

złr. wal. a.

257 00 258 00
172 00 173 73
121 50 123 50

62 50 64 50

84 50 85 15
75 00 75 75
89 50 90 50
91 50 92 50

75 60 76 40
00 00 00 00

5 70 5 78
5 72 5 8()
9 48 9 56
9 70 9 90
1 90 1 96
1 59 1 60
1 79 1 81

120 OJ 122 UO

58 95 59 05
69 00 69 10

289 OJ 290 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
,, 1860 

„  „ „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen, 
Oblig. indemuiz. gal.

„ „ buków.
Akoje bankowa.

Auglo-anstrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dła handlu i przein
Generalbank .
Hipoteczny bank galicyjski! 
Krajowy bank galicyjski j 
Narodowy bank ansfcrjacki] 
Vereinsbank

Akeje przemysłowe. I
Budownicz, Towarz. austr. 
Borysl. Petrol. Cornp. 
Forstpr. Hand. GeselL 
i ... Akeje kolejowe. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Francuzka Józefa

płacą {żądają !
zlr. wal. a.

91
98

135
|000
122
75
73

255
60

Ż90
120
looo

90
|000

00
'770
116

82
00
32

180
j'255
|aio 7

[207

50 92 00| 
15 9S 30 
80 136 OOl
00 00 oo! 
25122 75 
25 75 75 
50 74 03|

75,256 25 
00 61 00 
70 290 90 
80 120 00 
00100 00

91 00 
OoO 00 
00 00 

772 00
116 50

82 4" 
00 00 
33 o;>

50j 181 (X) 
50 256 00 
00‘aiu  00 
23,207 75

jektów zniesienia propinaeji na innych pod* 
stawach, dowodziłoby, iż komisja zamierza 
jedynie rzecz tę odroczyć, skoro każe sejmo­
wi uchwalać ustawę, która nie uzyska san­
kcji.

Więc najprzód projekt do ustawy tak 
powinien być ułożony, ażeby własności pro­
pinacji nie przenosił na innego właściciela, 
ani na gminę, ani na kraj, lecz aby z prze­
prowadzeniem wynagrodzenia monopol ten 
zupełnie ustał. Inaczej postępując, przyj­
dziemy kiedy ś do konieczności, jeszcze po 
raz drugi znosić monopol propiuacyjny i in- 
demnizować znowu gminę lub kraj. Propi­
nacja przez czas •wykupu, jako jedyne źró­
dło indemnizacji, powinna być własnością 
funduszu indemnizacyjnego, a gdy wykupioną 
zostanie i fundusz indemnizacyjny rozwiąza­
ny, monopol propinacji pow iuien ustać zupełnie.

Wszystkie prawie dotychczasowe projekta 
(i projekt Wydziału krajowego) żądają, aże­
by kraj gwarantował tak kapitał indemniza­
cyjny w ogóle, jak procenta i amortyzację. 
Znaczy to tyle, iż w razie, gdyby w którym 
roku wykupu, dochody z propinacji nie wy­
starczyły na opłacenie procentu, czy kupo­
nów lub renty, i na amortyzację, według 
planu amortyzacyjnego na ten rok przypada­
jącą, to brakująca kwota ma być na cały 
kraj w dodatku krajowym rozłożoną.

Otóż takiego obowiązku, takiej gwaran­
cji sejm w imieniu kraju przyjąć nie może, 
gdyż wywołałoby to najsmutniejsze nastę­
pstwa. Zresztą zkąd przychodzą inne klasy 
do ponoszenia podobnego ciężaru? Sejm w 
imieniu kraju może wziąć na siebie gwaran­
cję kapitału, może wziąć na siebie gwaran­
cję, iż każdoroczny dochód z propinacji obró­
cony będzie według uchwalonej ustawy na 
opłacanie procentu i amortyzację. Taka gwa­
rancja jest dostateczną. Skutkiem takiej 
gwarancji, w razie braku dostatecznego ro­
cznego dochodu z propinacji, nie rozkładano- 
by niedoboru na krajowy dodatek, ale prze­
dłużyć by musiano termin amortyzacji. A i 
dla właścicieli propinacji niemiłem byłoby, 
gdyby potem musieli sami płacić na inde­
mnizację, Dogodniejszem dla nich będzie, 
gdy sama propinacja spłaci im indemnizację.

Trzecią kwestją jest, czy wypuścić obli- 
gi indemnizacyjne w obieg. Do wypuszczę 
nia trzeba współdziałania Rady państwa. 
Sejmu zaś zadaniem i interesowanych korzy­
ścią będzie, ażeby rzecz ta  nie szła do Ra­
dy państwa, lecz aby ją  załatwiono ostate­
cznie w samym sejmie. Inaczej i za lat 
kilka i kilkanaście nie przyszłoby do znie­
sienia propinacji.

Najodpowiedniej byłoby, ażeby obligi in­
demnizacyjne nie były w obieg puszczone, 
lecz aby były winkulowane. Gdy znoszono 
pańszczyznę, trzeba było właścicielowi dać 
kapitał do ręki, z którego mógbły urządzić 
sobie iuweutarz, pobudować domy dla paro­
bków i t. d. Inna rzecz jest z propinacją, 
która jest właściwie tylko rentą. Tę rentę 
zabezpieczyć się powinno, a gdy oblig tej 
renty będzie wylosowany, to wtedy otrzyma 
cały kapitał, tę rentę dający. Tym sposo­
bem me zmarnuje się kapitału indemnizacyj- 
nego przez rzucenie wielkiej ilości obligów 
na targ pieniężny i przez zniżenie tym spo­
sobem kursu.

Kwestja, ile indemnizacja wynosić ma, 
czy czysty dochód dotychczasowy pomnożyć 
się mo przez 12, 13, 15, 16 lub 20, to już 
rzecz inna, nie zasadnicza, i o tej innym ra 
zem pomówimy.

Ostatnie wiadomości.
Wszystkie wiadomości D ziennika  Pol­

skiego i dzienników ceutralistycznych wie­
deńskich o sprawie adresowej w komisji i w 
kole poselskiem są zmyślone. Ani Ziemiał- 
kowski, aui Klaczkę żadnego nie pisali pro­
jektu. Litografowanych i wniesionych do ko­
misji projektów było pięć: Wodzickiego
Ludwika, Czerkawskiego, Smolki, Krzecznno 
wicza i Smarzewskiego. Leez żaden z fych 
projektów nie utrzymał się w komisji. Wy­
sadzono więc podkomitet z trzech, z Krze- 
czunowicza, Zyblikie wicza i Wodzickiego 
złożony, który zredagował projekt adresu, 
przyjęty z małemi zmianami wczoraj w połu­
dnie przez komisję. Nad adresem tym wczoraj 
wieczór o godzinie ósmej rozpoczęło koło 
poselskie obrady. Dopiero gdy koło go przyj­
mie, podamy ten projekt adresu. Adres jest 
krótki. Wyraża zdanie sejmu, otwarcie wy­
powiedziane, że rządowy wHiosek galicyjski 
nie wystarcza dla Galicji i w dalszym rozwoju 
adres obstaje przy rezolucji sejmowej, a z 
postanowienia cesarskiego przeprowadzenia 
ngody wewnętrznej i z akcji rządiwej wy­
prowadza wniosek, że i żądaniom Galicji 
stanie się zadosyć.

Nieprawdziwem jest co D ziennik polski 
pisze, że Smolka miał na interpelacje w kole 
poselskiem odpowiedzieć, iż o treści ugody 
nic nie wie. Przaciwnie dr. Smolka oświadcza 
każdemu co go zapyta, że oetreści ugody 
zamierzonej jest powiadomiony zupełnie. Ró­
wnież treść ugody zna dobrze dr. Grocholski,

Lwowsko-Czemiow. Jassr 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

„ wschodnia 
L is ty  zas taw n e .

Galic. bank hipoteczny 6%  
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4%
o" i ” ” V, ** ^Bank nar. austr. 5%  m. k-

” » » 5#/«Bodencredit w srebrze 5 l0
„  ” % 5" vKol. obi. * plor* 5 ,.'0

(wol. od p. d., prc. srobr.)
Alfoldzka kolej
Fordyuanoa północna
Karola Ludwika dawn.

z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867

„ „ „ z III. em
Rudolfa

płacą |żądają 

z łr. wal. a.
170 75 171 OJ
162 50 163 —

173 75 174 25
377 50 378 50
188 30 188 50
210 25 210 73
163 oc 163 50
161 50 162 25
86 00 86 25

89 25 89 50
91 75 92 25
76 25 76 25
84 00 84 00
96 50 97 00
91 30 91 50

106 00 106 25
87 00 87 50

91 10 91 30
105 GO 105 25
106 00 106 25
101 23 101 75
92 00 92 50
80 50 81 50
to 00 90 50

Siedmiogrodzkiej
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(io°/0 podat. prot srebr.) 
C z e s k a  zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

» „ w. a.
. Papiery lo teryjne | 
Losy Zakładu kredytowego 
1 - Rudolfa

Stanisławowskie 
Keglorich 
hr. Palfy 
ks. Salm 
hr. St. Genois
ks Windischgratz 
Waldstein 
ks. Klary

Dewizy (3 miesięczno.) 
Hamburg 100 inark. b. 
Paryż 100 frank 
Londyn 10 ft. szter. 
[Franki 100 sł «L w p. N

płacą żądają 
zlr. wal. a.

89
108
138

93
|000

95
91
88

|l86
14
24
14
27
41
31
23
21
36

88
46

ill9
Soi

89 75 
109 00
139 00

501 94 00 
00,000 00

gdyż była ona przedmiotem Rady ministrów, 
a dr. Grocholski co do Galicji poczynił nawet 
pewne zastrzeżenia co do finansowej ugody, 
która nie może być bez szkody Galicji, za­
stosowaną tak samo do Galicji jak do Czech.

Jak fałszywe są telegramy i korespon­
dencje przez pewną spółkę do dzienników 
wiedeńskich ze Lwowa wysełane, najlepiej 
dowodzi wiadomość Pressy  ze Lwowa, że 
biśknpi w sejmie idą z Stańczykami, wy­
jąwszy Litwinowicza, lub iuna wiadomość że 
S t r z e g o c k i ,  poseł z Biały, przyłączył się 
do Rusiaów i wraz z nimi przeciw adresowi 
jako wotum zaufania dla ministerstwa, pro­
testować będzie. Tutejsza szajka centralisty­
czna mydli oczy czytelnikom wiedeńskich 
dzienników.

95 50 
92 00 
89 90

187 00 
15 50 
26 00 
19 00 
29 00 
42 50 
32 OO 
25 00 
22 00 
38 00

88 00 
46 50 

119 25 
>102 OO

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 25. września. „Vater- 

land“  zaprzecza wiadomościom o dymisji 
Holzgethana i Habietinka.

Z a d a r  d. 25. wrz. Podana przez dzien­
niki wiedeńskie wiadomość o wystąpieniu 
jednej części posłów z tutejszego, dalma- 
tyńskiego sejmu, jest zupełnie zmyśloną.

Bukareszt d. 25. września. Z po­
wodu cholery w Turcji we wszystkich 
portach rumuńskich wzdłuż Dunaju, za­
rządzono kwarantanę 10 dniową dla okrę­
tów tureckich.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a ro la  Ludw ika .

(Podług zegaru lwowskiego.)

ze Lwowa do Krakowa o &• 6 m . 42 rano.
ii V r> 8 V 7 wieczór.
n 9 V 3 » 30 rano.

do Czerniow.ee » 8 9 32 rano.
» n V 12 » 20 w nocy.
n do B rod .i Zlocz V 8 V 52 rano.

n n 11 9 50 wieczór.

Przychodzą
z Krakowa do Lwowa o e- 7 tn. 37 rano.

» n V 11 n — wieczór.
n V 7) 8 9 — wieczór.

Caeniowiec v V 7 r wieczór.
n n 9 2 9 30 w nocy.

* Brodów i Złoczowa „ n 7 V 24 wieczór.
9 n n 2 n 50 w nocy.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
P o d ia w c ie .

(Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą
do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

„ „ 12 „ 12 wieczór.
Przychodzą

ze Lwowa z Brod. i Złocz. o g. 6 m. 53 wieczór.
„ „ 2 „ 19 w nocy.

K ursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 25. września 1871 

godzina 2 min. 0 0  popołudniu.

Wiedeń. Akcje franko-austr. 121.10. Wę­
gierskie kredyt. 113.00. Anglo-austr. 256 .25 . 
Union8bank 264.00. Kolei Karola Lud. 257.50. 
Kolei siedmiogr. 173.75. Kolei połndn. 191.20. 
Kolei Alfólda 181.75. Kolei Elżbiety 234 25. 
Kolei lwowsko-czerniow.j 170.75. Węg. Nordost 
161.75. Kolei północnej 211.25. Kolei Rudolfa 
162.80. Węgierska Ostbahn 116.25. Indemnizację 
galicyjskie 75.25. Losy z roku 1764 136.70. 
Usposobienie: bardzo ciche.

godzina 6 min. 10 popołudniu.

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
187.00. Akcje kredytowe 292.40. Akcje banku 
anglo-auBtr.- 000 .00 . Banku obrotowego 182.50. 
Kolei Karola Ludwika 257.50. Kolei południowej 
171.50. Franko-austr. 121.10. Losy tu r. 0 0 .0 0 . 
Akcje banku budów. 82.30. Losy węgior. 100.00. 
Kolei państwowej 378.50. Banku związk. 221.50 
Nafwięondor 9 .55. Kolei Łupk. 161.50. Kolei 
Naddniestrz. 0. nadatku. Usposobienie: korzystne.

Berlin. Ruble papier. 8 0 . '/4 Akcjo kredyt. 
X61 s/4. Lombardy 105s/4. Galizier 1075/g. Ko­
lej państwowa 2 1 0 1/4. Rumuńska 4 0 V4. B ank­
noty austr. 83 5/4. Usposobienie: oczekujące.

Wrocław. Pszenica 93, żyto 65, owies 29.

(ISTadesłane.)
W s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  s o b i e  ż y c z ą  

n a b y ć  l u b  z a m i e n i a ć  z e g a r k i ,  r a ­
c z ą  s i ę  l i s t o w n i e  l u b  o s o b i ś c i e  
u d a ć  do  f a b r y k i  z e g a r k ó w  P k i -  
l i p  F r o m m  , R u t h c n t h n r m  S tr& s-  
s e  9  w  W i e d n i a .  T a  f a b r y k a  d o ­
s t a r c z a  w s z e l k i c h  g a t u u k ó w  z e g a r k i  
w c z a s o p i s m a c h  o g ł a s z a n y c h  od 1 z ł r .  
do  6 z l r .  t a n i o j  j a k  i n u e ,  i g w a r a n t u j e  
p r z e z  5 l a t  z a  s w ó j  w y r ó b .  K a ż d y p o -  
t r z e b u j ą c y  n i e c h  s i ę  p i s e m n i e  u d a j e .

N  adesłane.
—  Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 

W andy z Węgierskich Krajewskiej, zmarłej 
dnia 7. września 1871. w Annowie pod W ar­
szawą w 26. roku życia.

W nieskończonym żalu poostaly mąż z 
dwojgiem drobnych dzieci, pochowawszy zwłoki 
na cmontarzu Powązkowskim, zaprasza przyjaciół 
i znajomych na mszę żałobną, mającą się odbyć 
w środę, dnia 27 września 1871. o godz. 11. 
w kościele Marji Magdaleny, jako w miejscu 
wziętego przed 5 laty ślubu, w którym ś. p. 
zmarła, złożyła dowody niepospolitego serca i 
wielkiego charakteru.



Podziękowanie.
Szlachetnemu, zacnemu i czdeodnemu 

Burmistrzowi i Doktorowi p. Grii—itein w Za­
leszczykach za wyleczenie mnie z a. miesięcz­
nej ciężko dokuczliw ej a nawet w ielce niebez­
piecznej słabości. -046 i —1

Prawdziwe staropolskie starannt postępy- 
wanie i czuwanie przy mem łożu  Tegc u3zla 
chetnionego Medyka, zmusza mię publicznie 
złożyć alu jbk najserdeczniejsze podziękowanie 
i życzyć , byś wysławiony mężu w piclęgno 
waniu chorych przeżył wraz z T wą rodziną 
między nami i w naszej okolicy długie . szczę­
śliwe lata

Kadlubiska dnia 20. Września 1871.
Wiktor Bagiński

DwócL gajowych Konie wierzchowce
znajdzie umieszczenie do dozoru lasów *lo (sprzedania- •
w okolicach Brodów położonych. Bliższą D kclm tarą be» oUra;a„y ,6 
wiadomość powziąść można od godz. 10 
do 12 przed południem ulica Jezuicka 
Nr 169 I. piętro. 3047 1—2

wykształcona w języku francuskim 
niemieckim i polskim — syczy 

sobie przyjąć miejsce do dzieci od 3. do 
8. lat we Lwowie lub na prowincji. 

Bliższa wiadomość przy ulicy piekarskiej t. 
446 pod literą: I*. M . 3050 1—1

F. S. BARDAS2
we Lwowre, plac Katedralny pod I. 31 m.

otrzymał
W I E L K I  W Y B Ó R

i poleca po n n jm iern ie jszych  cenach ■
a r *  na porę ,esienną i zimową '
ciepłych kaitanisów, spolni, skarpetek 

pończoch, koszul flanelowych, chusteczek 
na azyję (Cacheuei) pledów i kocykow 
oiaz znajdują się 

z a w s z e  w  w i e l k i m  w y b o r z e  
płótna , gotowa bielizna, białe i kolo­
rowe chirtingi na koszule, najnowsze 
wstaw ki do koszul, krawatki, ma- 'zety 
i kołnierzyki. 29j9 2—6

O b s t a l i m k i  na bieliznę i zamó­
wienia na prowincję uskuteczniam j.ik 
najspieszniej i najakuratniej.

m ia ry ,  k i l k a
la t  p rze*  dam ę  je żdżon a ,  s p o k o jn a  i pew na ,  k r w i  a n ­
g ie l s k ie j ,  s i ln ie  i ła dn ie  z b u d o w an a .  3048 1—3

2) Klacz złoto k a s z t a n o w a ta  bez odm iany  15tej 
m ia ry ,  dobrze  ujeżdżona,  0 la t ,  a r a b s k i e j  k r w i ,  siln i*  
i ła dn ie  zbudow ana, w N adybach  p ocz ta  .Samoo r .

Neues Abonnement a uf Kladderadatsch.

61 M illio iien  E x e m p la r e
uuseres B lattes sind seit der G riindung desse lb en , vom 6. M ai 1848 bis 
h cu t gedruckt uud abgesetzt worden.

G etragen vou dem  Bew usstsein zu dem U ntergange des iranzósiseben 
uud zu dem  A ufgang des deutchen Kaiserreiches m ehr b rig e tra g e n  zu 
hahen ais —  sich die G eschichtsschreiber traum en  lassen, kónnen wir a u f  
jede w eitere U ufehlbarkeits-R bclam e, M alzbiar- und Kónigst^ank-AnnonCb 
yerzichten uud uns dam it leg n u g en , class — wie die Kreizzeitnng hehaaptet 
jeder d ritte  Mensch in  D eutschland (sowie auoh der E r s z e  uui  Z w e i t e )  

seine S onniags-E rholnng boi dem K ladderadatscb sucht.
Die kónigl. Post-Aemter des In- uud Auslandes, sowie alie Buchhaudlun- 

gen uehmea Abonnemeuts mit 22J-/, Sgr, vierteljahrlich fiir 15 Nummern aa.
D ie V e r la g sh a n d lu n g  des K la d d e ra d a tsc h .

A . H o f m a n n  Ar C o m p . in Berlin, Leipzigerstr. 39.

I ^ i ł i s a  c .  k .  u p r z y w .

Z tK Ł A D U
dla handlu

p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż  e  w y d a j e

A S Y G N A T Y  R A S O W E

H R E lH T O H E G t t
przemysłu we Lwowie

4  V  procentowe za 8 dniowem
5  - procentowe za 14 dniowem 
5%-procentowe za 30 dniowem

na okaziciela opiewające.

w y p o w i e d z e n i e m

X
X
X
X
X
x
x
X
Xss
X
X
X
X
X
X

KANCELARIĘ MUZYCZNA X
K U R S U

FORTEPIANOWEGO
p r z e n i o s ł e m  p o d  N r. 3 7 0  m . 
t a r g o w i c a  J . u  W«, lo domu Iioten, 
między ogrodami, kamienica z balkonom 

na arugiem piętrze.
Jak przez lat 20cia tak i nadal nieza- 

przestaję prowadzić szkoły gruntownej 
nanki na fortepianie, udzielani lek- iJ 
eje prj waiiic także po domach, sprzc- f* 
da ę 1 pożyczam doskonałe-fortepiany 
daleko taub-j. jak no składach.

Mam tanie i schludne pomieszkania 
po 5, 6 /.Ir' do -najicla w mojej real­
ności o podał*ód ' miasta, która to za 
lsOOO zlr. może bvć sprzedaną.

/  u i i ó w i o n i a  n a  l e k - j e  p r y w a t n e  n o  d o -  
m u c h  p r z y j m u j ę  i u d z i e l a  s i ę  m i ę  Iz  o 
l i g ą  a  4 t ą  g o d z i n ą .  *v k a n c c l a r j i  n a  -Jgioni  
p:;trze. :M5u i — 1

W a l e r j a u  B o g u c k i ,
urtyst,. muzyczny, 6 cioć.

A m e r y k a ń s k u

maść gośćriowa
niez. ównany środek przeciw

Reum atyzm owi
każdego rodzaja, uśmierza w 24. go­

dzinach najgwałtowniejsze bole. 
G I A w n y  s k ł a d  d l a  44 a  l i  e j  I  

«f e  E w o  m e  w  a p t e c e  Z y g m .  
R u c k e r a .  2870 4 —4

Cena 1 t l f .  ea opakowanie 15 et.

2441 13—?

R e a l n o ś ć
pod Nr. 16*/,? pod kopcem wysokiego zam l - 
we Lwowie jest k..żdego cz_ju z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższ.. wiadomość n wiąf*  
cielą Szymona Przybylskiego. 3044 i ----

O g ł o s z e n i e .

"  adm inistracji „ 9 I r ó w k i“ ni. Hai:
kieiu I. 448 ą do sprzedania następują

t i l o -
tące

CS
es
o
S2

Sikawki ogniowe, 
ogrodowe, kiszki, 
pompy, wiodra 
ogniowe Przy- 
r . ą d y d l a  
s t r a ż y  
ogniowej.

. Fobryka urząLona 
w roku 1823. Gwa­

rantuje. lllustr)- 
wane cenniki 

bezpłatnie.

Pismo obejmujące ważniejsze wypidii jp51cze3iie, życiorysy znakomitych ludzi, zabytki i pamiątki krajowe.

Podróże, powieści i poezje.
Sprawozdania i  dziedziny sztuk pięknycb, piśmiennictwa i t. d.

Wychodzi w Warszawie każdego tygodnia w sobotę. Cena prenumeraty w księgarni Seyfarlha i Czajkowskiego we Lwowie kwartalnie 
zlr. 3. 30 ct., na prowincji z przesełką pocztową zlr. 3. 83 ct.

I •" ■ —— ---------

P r e i m m e r a t o r ó w  t e g o  p i a n i a  z w r a c a m y  s z c z e g ó l n ą  1 1  w a g ^

n a  kom pletne wyda-nie

I I  „WLlYSLAWi S 1 0 £ 0 M U “
(LUD W IKA KONDRATOWICZA),

które wyjdą w 10 tomach w 8ce na papierze welinowym. z których każdy obejmować będzie około 350 stronnic druku
na trzy zeszyty. feszyt pierwszy wyjdzie w połowie października r. b . ,  następny zaś ukazywać się będzie każdej soboty, 
z końcem kwietnia 1872 r. ukończonem zostanie.

tak
, podzielonych 
że cale dzieło

książki po cenach zniżonych: bd29 t ' 5
M r ó w k a ,  r o c z n i k i ,  (3809)  z a  w ie  ra j acy kiLka. •bAafer- 

nych  pow ieśc i  oraz  p race  pomnieja ze  b l i j k *  a tu  
ą u to r o w  p o lsk ic h ,  z i I l u s t r a c ja m i  t Bot.  «a  ł . 5 t  

M r ó w k a ,  ro c z n ik  II.  (1870) odznaczajAcy »ia nad-, 
^ w y c ia j  ozdobnem w yd an iem ,  z w ie l k a  i l o śc ią  
u  l u s t r a c j i ,  z a w i e r a  k i l k a  w ią k t a y c h  p o w ieś c i  • -  
r a z  p race  pomniejs ze  z 6 z ł r .  na .  . g . — .

I ) a i e n n i k  l i t e r a c k i ,  r o k  1870 ceaa  zniżomL 
x 10 z ł r  n a  . . .  .  . .

a t  e j  ko, kaz .  S k a r g i ,  duża  l i t o g r a f a  i 4  zł .  *ia 1-5© 
oraz  :

B e ł  c i ko w s k i e g o ,  H un y ad i ,  d r n m a t  . . — .bv.
C h o d ź k o  L e o n a r d ,  Ż y w o t  Kazi miorza  P u ła s k ie g o ,  

x p o r t r e ta m i  K ośc lnszk i  i  Kaź.  P n ła a k ie g t  r s n i ę -  
te m i  n a  s ta l i ,  w y dan ie  ozdobne . , ,  3 .— .

Też nor t r e ty  oddzie ln ie  m p i n a  n abyd  za  . . .W )
p a b r ę w s  k i  J a r o s ł a w ,  ( J e n e r a ł  o s ta tn ie j  w o jn y -  

K iy ty czny  ry s  w o jn y  A u s t r j a c k o - P r n s k i e j  i w łz s .  
k ie j w 1806 r .  z m apam i i p ia n am i  . 2.50.
i k o ł  k a  K orab iow ie ,  o b raze k  rodzinny  , — .45. 

T. T .  J e ż ,  O pow iadan ie  S t a s i a ,  p o w ieś ć  . ,  1.— .
Ko na o r  o w s k L B r .  U ejt an  t r a ę e d j a  c. so iż one  1,— . 
L i b e l t  K a r o l ,  O kom e tach  i g w ia z d a c h  s p a d a j ą ­

cych, z p o r t r e te m  au to r a  , — .60 .
Ł u k a s z e w s k i  O r ,  Z abó r  P r u s k i  w  czasie  z s t a t -  

n ie ęo  (po.Ostania . . , . .  2 .70 .
O w c e  1 Ś w i n i e ,  wlarojęoilna c h i ń s k a  h i s t o r j a  p r z e z  

j e d n e g o . z  B a ra n ó w  . . .  . . — ,05.
W o l o d y  S k i b a ,  Krete d rogi,  p ow ieść  z p o r t r e te m  

au to ra ,  wydan ie  ozdobne . . . 2.50.
— N a w ędk ę ,  p o w ieść  ,  , .  . . . —.60.
— W oj ale J a n o s z ,  p r z e k ł a d  z w ęg ie rs k eg o  —.60.
— Bucik , h u m o r e sk a  . . . . .  — .75.
— D ziw ni ludz ie , p ow ieść  . . . .  — .90. 

S o w i ń s k i  L e o n a r d ,  S ło w o  Rytu , za ry s  p raw dy
po w szech ne j  ........................................... .^5 .
F r a g m e n t  powieści  poem at . . — .00.

1 k s p i r ,  Król L i r ,  I r ag ed ja ,  p r z e k ł a d  z a n g i e l s k i e ­
go w i i* ryz i-iii p rzez  A d a m a  P ł u g a  . , •.

S z e w  c z e ii k  o, .Najemnica, p r z e k t ą d  z r | |clfiim» w i* r -  
szeni p rz e z  L e o n a r d a  S o w i ń s k i e g o  z p*r -
l r e t e m  a u t o r a  . . . . , ,  ^

T r  e t  i  a  k  J ó z e 1‘, Z  pogańsn ic h  ś w i a tó w  p ie śń  m i ­
ło śc i .   ........................................—
—  K r ó lew s k a  pa ra ,  pow ie ść  , , , 1.50,

T u r s k i ,  F a w o r y t ,  k om e d y jka  , — .45.
— Z o ck n ą  h r ą b ią n k a .  p o w ie ś ć  1.50. 

W i l k o ń *  k a  P a u l i n a ,  Za  posag ie m  po w ie ś ć  1 .—. 
A n t o n i e w i c z ,  H i s to r j a iP o la k a ,  z mapa  . —.60. 
C h o c i s z e w s k i ,  Dzie je  P o ls k i  i I lu s t r o w a n e  —.50.

W Administracji można jeszeio
riaftywać konni . t y  A i b l i u t c  l i i  D L  w .  k i  
t. j. wszystkie poniżej wyszczególnione 30 dzidł 
za 7  zlr. lub ostatnie 12 za 3  zlr., albo też 
każde dzieło pojedynczo według ten wskazanych : 

1. U o i o n i e l ,  S /L .U k  y , ... . Fłyh.. uu Po .
21 S y  r  o k o  m l a ,  J a n k #  C m e n la r a i k ,  g a w ę d a  t«d. e. 20. 
3j K r a s z e w s k i ,  O j ta p  B o n d a rc z u k ,  pow ieść .
4) S ł o w a c k i ,  K ordjan ,  o braz  d r a m a ty c z n y  .
5 )  K r a t i ń s k i ,  P r z e d ś w i t ,  poem at
6) P ł u g  A d a m, S roczk a ,  ob raze k  z a śc i a n k o w y
7) T .  T .  J e ż ,  A san , p o w ieś ć  h in U r y c z n a
8)  W o ł o w s k i  L.,  O p raey  dzieci,
9 )  M a z u r k i e w i e a ,  D e m o k r a c ja  P s ł s k a  , . 

G o s z c z y ń s k i ,  Król Z a m c z y s k a ,  n o w ia ś ć
• c  .W o l o d y  S k i b a ,  K an a rk i ,  po w ieś

C zysty  dochód ja k i  się o k a ie  z p re n u m e ra ty  
po potrąceniu kosztów w ydania przeznacza się

sprzedaży oraz spodziewanych naddatków, która z wdzięcznością będą przyjmowane i w ogólnam sprawozdaniu ogłoszone,

jedynie i wyłąoznie na rzecz rodziny autora.

W arunk i przedpłaty na dzieła „ W la t ty h i l a , r a  S y r o k o m l i "  d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  T Y G O D V I K A  I L L l lS T R O W A J f E jG O  
w  k a i e g a r n i  S e y f a r t l i a  I C z a j k o w s k i e g o  w e  L w o w ie .

Cena prenum eracy jna wynosi 1 0  g u l d e n ó w ,  które sk ładać m ożna w trzech ra tach  stosownie do um owy z księgarnią.
Yr teysey het wyjątku prenumeratorowie T Y G O D N I K A  I L L U S T R O  W A N E G O , je ieli przypadającą od nich należność za dzielą Syrokomli 

eloeą n.e ra ta m i, lece od razu  z góry, otrzymają b e z p ł a t n i e  jako  p r e m i u m  p o r t r e t  S y r o k o m l i  w wielkim formacie, litografowany w pierw- 
szoizędnym zakładzie p. W. Walkiewicza w Warszawie. 3045 1—2

Kie do uwierzenia, |
ale przecież prawdziwe. Ory^i-I

nalne. Rzetelne. Za bezcen, i
wszystkie zegarki 5-Ietnia gwa­

rancja na piśmie. I
Tylko 1 0  z ł r  p r a w d z iw y  c y l in d e r  s r e b r n y  i  k r y a z t a ło w e m i . 

,  s z k ie łk a m i ,  w s k a z ó w k a  m in u t ,  w r a z  x p ię knym
ła ń c u s z k ie m  ae s ł s t a  t a lm i ,  i  meda l ionem  i l i s t em  g w aran cy jn y m .  

T y l k r t  l \ v  1  Q ®r « h rn y  c b r o n o m e te r  dobrze  Fo»łkcanv
A j l Ł U  I tll.  ± CJ.OKJ w  f e gn lu ,  z p o d w ó jną  k o p e r t ą ,  p ię knie

e m a l i o w a n y ,  w r a z  z ł a a c u s z k ie m  ze z ło ta  t a l m i ,  meda l ionem  
i p i s em n ą  g w a r a n c j a .

T y l k o  1 4 - 7}V >eKftre^  ze *ł ° t a  ta lm i z po dw ó jn ą  n ak r y w k o .
■ A j l ł w  A 1*  E l i  s a w o n e t  z p rzy rzą d em  do o d s k a k i w a n i a ,  ze

s z k ła m i  k r z y s z t a ł . ,  w e r k  z n ik l u ,  w r a z  z ł a ń c u s z k ie m  ze z ło ta  
ta lm i ,  m e d a lem  i g w a r a n c j ą .

Tvlkn 1 7 7}V Pr.a w d »l« T  uog ie lsk i  a n k e r  s r e b r n y ,  ze s zk łs  
J  ( mi k r z y s z t a ło w e m i ,  p iękn ie  w y r a b ia n y ,  w r mz ł a ń c u s z k ie m ,  medalionem i p i s e m n ą  g w a r a n c j a .

T v l k o  1 ^  l l l h  1 8  A NGIELSKI P R lN C E  OF W A L E S,
A JJ .B .G  XO 1 UU X O Ł1 1 .  r e m o n t o a o r , now ego k a l ib r u ,  ze

s x k ie ł k a m l  k r z y s x t a ło w e m i .  w e r k  z u ik lu  w p r a w d z iw y m  złocie  
ta lm i .  zogarkT tflr ma ją  p rzed  innem i  tę s a l s tę ,  że s ię  bez k lu c z y k a  n a k r ę c a j ą  do tego zega rk a

_  o t r z y m a  każdy  ł a ń c u s z e k  ze  z ł o ta  ta lm i a medal i on ikiera i p i s e m n ą  g w a r a n c j a .
ly lk o  1 ^  l l l h  IR 7\r  mŁ*y *e6Łręk d a m sk i ,  p r a w d z iw ie  s r e b r n y ,  dobrze  w ogn iu  pozłocony,x*j 0 1 1 .  w raz  z ł a ń c u s z k ie m  ze z ł o t a  ta lm i ,  d e w iz k a  m edalionem , 1 p is em na

g w a r a n c j ą .Tylko l i i  / ł f  s r e b r n y  c y l in de r  do o d s k a k iw a n i a ,  o mocnych  s z k ł a c h  k r z y g z t a ło w y c h ,  z ł a ń c u s t -J k ie m, meda l ionem  i p i s e m n ą  g w a r a a c j ą .
TylkO 22 złr Pr z .e4ni s r e b r n y  a n k io r  n a  p i ę tn a s tu  ks im ien iach ,  z ł a ń c u s z k ie m  ze z ł o ta  t a lm i ,  me-J 9 da l ionem i p i s em n a  g w a r a n c j ą .
T v l l i O  2 2  2 4 -  7 l r  p rzedn io  r e m e n to a r y  s r e b r n e ,  ze azlcłami k r z y s z t a lo w e r a i  i ł a ń -
j . J i n v  9 OO Ł1 1 * c u a zk iem  ze z ł o ta  ta lm i .

T y l k O  2 4 ,  2 6 ,  i 2 8  z ł r  * «£ * rek  d a m s k i ,  % ł a ń c a s z k i e m ,  m ed a l io nem  i p isemna

T y l k o  4 0  i  4 8  z ł r ,  Łl#ty Łegarek  d a m sk i  z d ja m e n ta m i  i d łu g im  ł a ń c u s z k ie m  na szy ję .

Złr. 60, 40, 80 , 100 złote remontoary ze szkiełkami krzyształ.
Z łr. 200 i 300  złote chronometry z podwójną kopertą.
Łańcuszki złote, długie i króikie po złr. 20 , 25 , 40 , 60 do 100. 
Łańcuszki srebrne po z łr. J, 4 , 5, 6, do 12 
Łańcuszki ze złet? talm i “•

m o K  ł e r a r k f  s a  p i e r w s z e j  j a k o ś c i ,  u p r a s z a m  przeto  od in nych  p o ś led n ich  o d r ó ż n ić .  
■ P  K aady  s e g a r s k  a re b r a y  la b  * ło ty  s p a t r z o n y  j e # ł  p n u c a  u rzęd u  m eon iezeg o

Za przesianiem gotówki lob za pobraniem poeztowem
z a ł a tw ia m  k aż d e  za m ó w ien ie  w 2% gódxia acb , a t o w a r  k tó r y b y  s ię  m e  podobał ,  p rzy jm u ję  napow ró t

Nieregulowao® zegarki o 2 zlr. taniej. Cenniki bezpłatnie.
1* l i l i r> r ,V  Bn* ^ ^  * mni*  w ie lk i  xapas  z e g a r k ó w  różnego  ro d za ju ,  gdyż je d yn ie  
1 n - u y u j  s p ro w a d zan i*  a p ie rw s ze j  r ę k i  i w ie l k i  o d by t  p o z w a la ją  mi t a k  ta n io

PH ILIP FROMM,
U h re n f a b r ik a n t  in Wien,

R o t h e n t h u r mt t r a t ł S  Nr. 9. g&gehober  der  W o l l z e i l e .
W s z y s tk i c h  tych , k tó r z y  s a m i s r s s j a  g d z i e k o lw ie k  kupić  z e g a ru k ,  r a c z a  s ię  p r z e d t e m  
do mnie  udać  p i s em n ie .  235% 14—?

35. 
20. 
35. 
60.  
10. 
30. 
35. 
75. 
25. 
20. 
40. 
55. 
40-
40. 
40.

.  0 _  . . 2 0 . 
a A n t o n i ,  Jo rdan ,  f a n t a z ja  . . 45.
k o w  s k  i, W e rn y h o ra .  p o w ieść  h i s to r y c z n a ,  

2 tomy . . . . . . . .  1.20,
22) P ł u g  A d a m ,  P r z y j a c i e l e  b a jk a  35.
23) Okóln ik  k s ięd z a  P io t r o w ic z a  o g w a ł t a c h  m*a -  

k i e w s k ic h  15.

10 
1U
12) S ł o  w a c k i ,  Mindowe,  o braz  h is to ryc zn y
13) S y r o k o m l a ,  Ułas ,  s i e l a n k a  bojowa
14) K o c h a n o w s k i ,  P ie śn i ,  k s ią g  czw oro
15) K r a s z e w s k i ,  J a r y n a ,  p o w ieść
10) W e r n i c  k i ,  O p rześ l ad o w a n iu  k o ś c io ł a
17) N a ł ę c z ,  R e n e g a t ,  p ow ieść  .
18) P u z y n i n a ,  J a d w ig a  d r a m a t  h i s t .  . 

S y r o k o m l a ,  Kęs ch leba ,  g a w ę d a
................................   “ • W

19) S y r o20) Sowi
21) C l aj 

2 tom;
2 2 ) P ł u g
23) O kóln

24)  W o ł o d y  S k i b a ,  K w ia t  z S u m a t r y  ó « w i«śś  75.
25) i 20) S ł o w a c k i ,  Ojciec zad żu miony oh W  S z w a j  

ca r j i  15-
27) Z m  o r s k i ,  L e s ł a w .  1'antazja • • 20.
28)  S a w a *  ą k i e  w i c * .  P o ró w n a n ie  w y p r a w  na 

M oskw ę Ż ó łk ie w s k ie g o  1 Nopoleona I .  30.
29)  B r o d z i ń s  k i  W i e s łn w ,  s i e l a n k a  i
30) Z i e l i ń s k i  K irgi*.  p ow ieść  . . .  30.

P o o t r z y n i n n i u  zamówienia, książki w y-  
syłam y odwrotną pocztą. Adresować n a le ż y j

Oo adm in io trac j! „M rów ki" w e L w o s i t

Zegarmistrze
s p r z e d a w a ć .

Pierw cza nagroaa  
medal złoty. Uwieńczone nagrodami Pierw sza naąroda  

medal srebrny.
przez Wy*, ces. król. rząd

wielokrotnie wypr6bowaue
w yłącznie uprzywilejowane 
i Jedynie niezawodne

PR ZYMYKADŁA na *<3  ̂ PRZECIĄG POW IETRZA  
do drzw i ł o k ie n ,

kturc w sk u tek  swojej nieprześcignionęj doskonałości, tudzież w uznaniu w yśm ienitych 
bwoich przymiotów i taniości cen przy teg  irocznej powszechnej niemieckiej w ystaw ie 
artystyczno-przem ysłow e; w W iiteoiueigu, o trzym ały pierwszą nagrodę medal zloty a 

na  ostatniej wystawie wiedeńskiej nia Ł n iej pierwszą n a g u d ę  medal srebrny.
Te przemykadła n i  przeciąg powietrza zrobione są z baw oiny, polakierowane 

na biało, brunatoo-czerwone i w kolorze dębowym. Każdy może je podług mojej in ­
strukcji przytw ierdzić u okien lub drzw i, tak  ed o tw ieraniu  i zam ykan.u t.k iw y ch  
bynajmniej nie przeszkadzają.

Cena warka koloru białego ao okieu 4 cut. za łokieć, w ałka zaś do drzwi po 
6 i 10 cnt. za łokieć, czerwono-brunatoe i koloru dębowego do okien po 5 cut. łokieć, 
do drzw. po 7 i 11 cnt. za łokieć Zaopatrzenie jednego okna średnioh rozmiarów 
w ypaJaie ’:aj więcej na  50 cnt.

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełn ia ją  się jak  n a j­
rychlej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowana in stru k c ja . ani n r 2 - 1 0

'V W iedniu K olow ratring Nr. l a  w sklW

Ochrona przeciw 
zaziębieniom.

składzie fabrycznym .

3. P o p e la iz
właściciel przywileju i fabrykant.

Najw iększa oszczę­
dność drzewa.

P IG U Ł K I B L A N C A R D A
Żelazisto-jodowe, niepodlegąjąoe rozkładowi,

potwierdzone przez Baryzką Akademie w 1850 roku, 
Zamieszczone w 1866 r. w iormalarzn legalnym francuskim, w K deksie etc.

Łącząc w sobie w łasności JODU i ŻELAZA, p ig u l.i  to używają specjalnie 
szczególnie przeciw słabościom  sk ro fu lic zn ym , w p i e r w s z y c h  począ tkach  suchot w osła­
b ien iu  orga .ńzm u, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie u o ddzia łan ie  na  
krew . w  błędnicy, n ied o sta tku  lub bra ku  regularn ' śc i, <Da Pvz5'wrocenia bądź norm al­
nej obfitości krwi, bądź ila  wywołania i uregulowania perjodycznego jej odpływu.

Uwagu. Jodan  żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładów., jest środkiem  lekar­
skim wątpliw ym  i drażniącym. Ja  bu dowód czystości i autentyczności p ra w d ziw ych  P i ­
gu łek  R lancarA a  wymagać należy, aby każdy flakonik nosii pieczątki ze srebro r “a kcyj-  
nego (argent re u c tif)  z własnoręcznym podpisem wynalazcy na  etykiecie zielonej jak  obok:

Dostać m ożna we Lwowie w aptece p. P . M ikola •> ,
seha; w Krakowie w aptece p. T rauczyńskiegu; w Brodach S J Y  s n / f / 7 %  
w aptece p. K ullak. ‘-C  77Ć Z 7

2406 14—16 aptekarz, rue Bonaparte nr. 40.

1 I A <  L V Z V i \

ZY G M U N TA  ST E IF
u l ic u  J e z u i c k a , Nr. 17 5 2/,4 »

zaopatrzony został przez osobisty wybór

w Paryżu? Berlinie I Wiedniu
w Materje jedwabne , wełniane, 

flanelki, materje pledowe,
aterproof, damskie sukno, kamgarny 

i materje odpasowane na damskie kostjumy;
A J t ^ A B l T Y  czarne na złr. 3 .  5 - 8 5 .  lO .  1 2 , 1 8 .  
V E L V E T Y  „ „  złr. 1 - 5 0  1 9 0 .  2 .  2  5 0 .  3 .
P E R H 1 L E  meblowe ct. 4 5 .  5 0 .  5 5 .  6 0 .
K R E T O M  , ,  a złr. 1.
C R O D  f  ł K I  angielskie ct. 3 0  5 0  8 0 .  i złr. 1. 
n Y W A S T Y  „ a złr. 2 - 5 0 .
F I B A 2 S K 1  m uślinowe i tyfoniowe na ct. 4 4 .  6 0 .  6 5 .  *75. 

6 0 .  i złr. 1 . 1 - 2 0 .  1 .4 0 .

Wielki skład prawdziwych p łócien:
Weby rumburgskle na 26 28. 30. 32. 35. 40. 45.

50. 60. 65. 70. do złr. lOO.
Weby holenderskie sztuka na złr. 16. 18. 20. 22. 24.

26. 28. 30. 35.
Zonesy angielskie, sztuka na złr. 10. 12. 13. 14 50 16. 
Chustki do nosa płócienne i 80. 2 3 3 50. 4. 4 50. 5.

5-50. 6. 6-50. 7. 8. 9. 10. 11. 12 
Chustki batystowe 4.50. 5. 6. 7. 8. 9. 10. 12. 14. 16. 

18. 20. 24 26. 2884 ń - 3

Wydawca, i właściciel Jan Dobrzaóaki. Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej*' pod zarządem A Skór la.


